
I M I  . 11/  K u r \  A  V

1 2 - g o  M A R C A  1 9 3 8  
Numer zawiera 24 stron druku

CENA 60 GR.
Cena w Czechosłowacji Kc. 2-20 
P R IN T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt uiszczona gotówkg

WSPOMNIENIA KOTYLJONOWE



Przed kilku tygodniam i rozeszła się pogłoska, że b. kronprinz pruski, Wilhelm Ho­
henzollern, obaw iając się repreśyj ze strony  władz, uciekł bez paszportu do Włoch, szu­
kając tam  schronienia. Jakoż kronprinz odnalazł się w miejscowości Cortina, zaprze­
czając jednak, by powodem jego wyjazdu z Niemiec były względy polityczne. Jakby  na 
potwierdzenie tych słów odwiedził kronprinza w C ortina następca tronu  włoskiego, ks. 
H um bert. Na zdjęciu widzimy obu następców tronu w momencie swobodnej pogawędki.

W ide—W orld P hotos, L ondyn .

NIEZŁY POMYSŁ 
H O T E L A R Z A  
Z  HONOLULU.

W łaściciel największego hotelu 
w Honolulu na wyspach H aw aj­
skich zaangażował, jako kelnerki 
najpiękniejsze dziewczęta z ple­
mienia Hula Hula, k tóre odzna­
czają się w yjątkow ą w prost uro­
dą i klasyczną budową ciała. Kel­
nerki te pomysłowo ubrane i do­
skonale ułożone, są obecnie a tra k ­
cją hotelu, gdyż snobom między­
narodowym pochlebia to, że są 
obsługiwani przez „dzikuski.". Na 
zdjęciu kelnerki haw ajskie nio­
sące w tanecznym  rytm ie tace 
z potraw am i.

W ide.W orld Photos, Londyn.

Po pierwszych, oszałam iających 
sukcesach, operacje japońskie w Chi­
nach utknęły na  m artw ym  punkcie. 
Chińczycy nie mogąc sprostać dosko­
nale wyćwiczonej i wyekwipowanej 
w nowoczesny sprzęt wojenny arm ji 
japońskiej, un ikają  decydujących 
spotkań i prowadzą walkę podjaz­
dową, ufając, że czas dla nich p ra ­
cuje. Posuw anie się bowiem kolumn 
japońskich w głąb Chin wym aga co­
raz (większych rezerw i oddala je od 
podstaw zaopatryw ania w am unicję 
i prow ianty, a równocześnie podraża 
koszta wojny.

W yrazem  niezadowolenia decydu­
jących sfer japońskich w Tokio z do­
tychczasowego przebiegu óperaeyj 
było odwołanie głównodowodzącego 
arm ją japońską w Chinach i powie­
rzenia tego stanow iska nowemu ge­
nerałowi. Także w arunki atm osfery­
czne p araliżu ją  wszelkie większe 
działania wojenne. Na zdjęciu grupa 
żołnierzy japońskich, obozujących 
w pobliżu Czingtau, obok toru ko­
lejowego, zawianego śniegiem.

(Fve yst-on e. B orli 11.

W dawnych czasach symbolem wst:, dliwośei był 
m ały listek figowy, obecnie piękne panie, rozko­
szujące się słońcem i plażą w M iami na F io rd z ie ,  
p rz y s tra ja ją  się w listki palmowe, upodabniając 
się w ten sposób do murzynek. Dwa takie liście 
zastępują z powodzeniem sukienkę, okryw ając 
całe ciało od stóp do głowy. Na zdjęciu- urocza 
A m erykanka z listk iem  palmowym.

W ide.W orld Photos. Londyn.

R. BARCIKOW SKI S. A .  Poznań.

DziewatyM st listkiem futftHOwtftH.
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RAZ ZA H I T L E R E

Austrjac.kie patrole w o j­
skow e na drodze, pro­

w adzącej do Grazu. 
W ide.W orld Photos,, Londyn

S ze f sztabu austrjackiego m arsza­
łe k  Jansa ustąpił ze  sw ojego stano­

w iska  na sk u te k  nacisku  Berlina.
Scherl, Berlin,

byw ają sią codziennie niem al m a­
n ifestacje narodowo-socjalistycz- 
ne, czemu tam  w łaśnie dla stłu ­
m ienia rozruchów wiedeński rząd 
cen tralny  m usi w ysyłać wzmoc­
nione oddziały policji i wojska, 
czemu na tym  w łaśnie gruncie 
kanclerz au strjack i m usi wdawać 
sią w układy z hitlerow cam i? Że­
by znaleźć wytłum aczenie tych 
faktów , trzeba siągnąć nieco da­
lej wstecz, jeszcze do ubiegłego 
stulecia. Ju ż  wtedy każdego, kto 
zwiedzał S tyrją , zastanowić m u­
siał niebywały w A ustrji ku lt dla

N ow y sze f sztabu ausljackiego, gen. 
Franz Bóhm e.

„Foto-Press" Wiea.

ierozegrana jeszcze jest p a rtja : H itler—-Schusch- 
nigg. Po mowie berlińskiej pierwszego z partnerów  
zdawało sią, że jego zwyciąstwa należy lada chw ila 
oczekiwać. W iedeńska mowa drugiego z partnerów  
natchnęła znowu otuchą jego zwolenników. Ale oto 
codziennie niem al przychodzą wieści, że pozycja A u­
s tr ji  jako samodzielnego państw a nie je s t jednak 
naw et na bliską przyszłość tak  zabezpieczona, jak  
to sią wydawało tym, którzy choćby przez rad jo  
słuchali i mocnych słów kanclerza Schuschnigga 
i entuzjastycznych oklasków zebranych w wiedeń­
skiej sali dawnego parlam entu  austrjack iego  człon­
ków obecnej Rady Związkowej. Najciekawsze zaś 
w tej ostatn iej fazie dram atycznej rozgryw ki jes t 
to, że do walki przeciw odrąbności Rzeczypospoli­
tej austrjack iej stanąla nie jej stolica, nie rdzenna 
niejako A ustrja , ule S ty rja . Skąd tam  właśnie od-

P ocztów ka, przed­
staw iająca pochód  
austrjackich  H it­
lerow ców , sprze­
dawana obecnie 
m asow o w  Styrji.
W ide.W orld Photos, 

Londyn.

B yn e k  w  Grazu.

cesarstwa niemieckiego, a zwłaszcza 
dla tego, k tóry  je  stw orzył: dla Bis­
m arcka. W W iedniu nie było „ulicy 
Bism arcka" i żadna w iedeńska rada 
m iejska nie byłaby odważyła sią na 
takie uczczenie polityka niemieckie­
go, który pod Sadową zadał m onar- 
chji habsburskiej bolesny c i o s ,  
a w zw ierciadlanej sali wersalskiej 
upokorzył H absburgów, koroną ce­
sarską, k tó rą  oni niegdyś posiadali, 
włożywszy na skroń Hohenzollerna. 
S ty rja , ze swą stolicą Grazem na 
czele nietylko nazwam i ulic czciła 
sprawcą tego wszystkiego, ale wzno­
siła mu również pomniki. To wiąc, 
co sią obecnie w Grazu dzieje, jest 
tylko dalszym  ciągiem tego, co sią 
działo tam  już dawniej, z tą  tylko 
odmianą, że B ism arcka zastąpił dzi­
siaj H itler. S tw ierdzając to, nie zna­
lazło sią jednak jeszcze ostatecznego 
w yjaśnienia niemieckiej f r o n d y  
w austrjack ie j S ty rji.

Albowiem S ty rja  — może dlate­
go, że była kresam i niemczyzny 
u w rót św iata słowiańskiego — pie- 
lągnowała silniej starogerm ańskie 
swoje_ tradycje. To doprowadziło ją  
w ubiegłym  stuleciu do B ism arcka 
i Hohenzollernów, to dzisiaj prow a­
dzi ją  do H itle ra  i Trzeciej Rzeszy. 
Przyw iązanie do H absburgów  i do 
katolicyzm u, k tó re w W iedniu staje  
na przeszkodzie propagandzie h itle­
ryzmu, w S ty rji niem a niem al żad­
nego znaczenia. P ropaganda h itle ­
rowska znajduje tam  podatny grunt. 
Dowodem tego są najnowsze fakty, 
a kto wie, czy ostateczna rozgryw ­
ka p a rtji: H itler—Schusohnigg nie 
dokona sią w łaśnie tu taj.

W K Ł A D K A . 
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O rozbudow ę sz,kclmcłwa 
n a  Kresach Wschodnich.

Ze wszystkich dzielnic Rzplitej 
K resy  W schodnie są może n a jb ar­
dziej ubogie w urządzenia i insty­
tucje kulturalno-ośw iatow e, co się 
wiąże z ich słabym  rozwojem gospo­
darczym.

W interesie ogólnym  k ra ju  i zwła­
szcza wschodnich jego rubieży leży 
jak  najin tensyw niejsza p raca nad 
podniesieniem ich poziomu gospo­
darczego i kulturalnego. K ażdy krok 
naprzód w tym  kierunku je s t pozy­
cją dodatnią w bilansie ogólnokra­
jowym  i przyczynia sie dó rozwoju 
dobrobytu i zapewnienia lepszego 
ju tra  naszym Kresom.

Piękny przykład czynu obywatel­
skiego dała w arszaw ska F abryka 
Tutek „Sokół“, k tórej zarząd i p ra ­
cownicy złożyli sie na ufundowanie

4 __

szkoły powszechnej (kolonja D ąbro­
wica w powiecie kowelskim w gm i­
nie Maniewicze). S taran iem  in ic ja ­
torów uruchom iono szkołę, w k tórej 
kształci sie 30 dzieci, o trzym ując nie- 
tylko naukę, lecz i dożywianie na 
m iejscu, oraz w razie potrzeby nie­
zbędną odzież i obuwie. Szkoła zo­
sta ła  wyposażona w niezbedne po­
moce naukowe, sprzęty  szkolne 
i kom pletne urządzenia.

Całkowite u trzym anie szkoły po­
kryw ają  w połowie zarząd fabryk i 
„Sokół“ i w połowie pracow nicy tej 
fabryki.

Dzieło podjete przez fabrykę „So- 
kół“ powino znaleźć naladowców 
i zachęcić do pracy kulturalno- 
oświatowej na K resach wszystkich, 
którzy dbają  o dobro k ra ju .

Z okazji zakończenia  w yścigów  ko n n y ch  w  Z akopanem  odbył się tam  Bal Derby 
w  salach H otelu Bristol, udekorow anych  przez p. Iw anow skiego z  W arszaw y. 
Nu Balu tym  w ybrano  kró low ą  i w icekró low e D erby, k tóre  w id z im y  na zd jęciu . 
Siedzą od lew ej: pp. bar. M arja K onopkow a z Olesna i W anda Jezierska  z W ar­
szaw y, w icekrólow e Balu, hr. K rystyna  B nińska  z  Poznańskiego, królow a Der­
by, Ireno M oor z W arszaw y i Ew a M askę z Sopot. Ag. lot. „Światowid", Zakopane.

W id o k  na ośnieżone T a try  z  Hali Geisic- 
nicow ej.

Fot. T. Scbabenbeck, Zakopane.

W  T atrach  jeszcze ciągle p anu ją  ide­
alne w arunki śnieżne, um ożliwiające 
upraw ianie sportów  zimowych. To też 
ruch pod Giewontem je s t duży, a k a ­
dry  narciarzy  pow iększają sie z dnia 
na dzień o nowych zwolenników, przy­
byłych na Podhale ze wszystkich stron 
Polski.

Na wiosennym śniegu nie je s t łatw o 
jeździć. Ale za to dzień je s t dłuższy, 
słońce świeci silniej, można wiec roz­
koszować sie słońcem i opalać na 
bronz.

Bogaty program  imprez zimowych 
został już wyczerpany. Po o b fitu ją ­
cym w eleganckie zabawy karnaw ale 
nastąp ił post, mimo to jednak w Za­
kopanem je s t pełno i nateżenie życia 
towarzyskiego nie słabnie.

W' oczekiw aniu  na w agonik ko le jk i 
linow ej w  Kuźnicach.



JjJJy juniłdsuuty chłopak
g d y b y  s ię  c z a se m  n ie  ska le czy ł.  N a  s z c z ę śc ie  t ro sk liw a  i p rz e zo rn a  m a m u s ia  
p rz e w id z ia ła  ta k ie  w y p a d k i i m a  p o d  rę k q  sta le  W istap la st . O p a t ru n e k  ten 
ch ro n i ra n ę  p rze d  z a n ie c z y sz c z e n ie m  i p rz y sp ie sz a  go jen ie , g d y ż  z e z w a la  
na  d o stę p  p o w ie trza  d o  m ie jsca  s k a le c z o n e g o .  W is ta p la s t  o d k a ż a  rów n ie ż  
ra n ę  i tam u je  k rw aw ie n ie .  W  dom u , n a  w yc ie c zk a ch , p rzy  sp o rc ie ,  w sz ę d z ie  
p o m a g a  W is t a p la s t  i z a p o b ie g a  n ie ra z  p o w a żn ie jsz ym  następ stw om .

D o  n a b y c ia  w a p te k a ch , d ro g e r ia c h  i sk ła d ach  san itarn ych  
w o ry g in o ln y ch  o p a ko w a n ia ch  już od 4 0  g ro szy .

P E  B E  C  O  S p ó ł k a  A k c y j n a  w Poz na ni u

Doraźny 
opatrunek elastyczny

W i s t a p l a s t

Y1APECCIO
LIDO Dl CAMAIORE 
MARINA Dl PIETRA SANTA 
FORTE DEI MARMI

Informacje: ENIT — przy Królewskiej Ambasadzie Italii w W ar­
szaw ie— E n t e  d i  C u r a  V i a r e g g i o  i wszystkie biura podróży-

K restiń skij, b. w ice-kom isarz R ykó w , następca Lenina, jako  pre-
dla spraw  zagranicznych. zes R ady K om isarzy L udow ych .

Rucharin.

PROCES
W  M O S K W I E .

W Moskwie, w gm achu Związków Zawodowych 
toczy się proces przeciwko 21 znanym  działaczom 
komunistycznym, z których spora część p iasto­
wała najwyższe urzędy w państwie. Głównymi 
oskarżonym i są K restińsk ij, Ryków i Bucharin. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że należeli do bloku 
prawicowro-trockistowskiego, że dążyli do doko­
nania przewrotu, popierali ruchu separatystyczne, 
upraw iali szpiegostwo na rzecz państw  ościen­
nych, usiłow ali dokonać zam ach na S talina, itd.

Oskarżeni przyznają się do winy, i ja k  to zwy­
kle bywa na procesach sowieckich, sam obiczują 
się, m anifestując bezwstydnie iswoją służalczość 
wobec oprawców.

E uropa przysłuchuje się temu procesowi z uaj- 
większem oburzeniem, gdyż odsłania on zgniliznę 
m oralną, jak a  toczy Związek sowiecki.

Plaża 20 km długa,  sezon 
od maja do października, 
200 hoteli i pensjonatów.

POTWORNY MORD
W SKIERNIEWICACH.

O rdynans 
Bronisław  J a ­
nowski, czte­
rokro tny  m or­
derca ze Skier­
niewic.
Zdjęcia A g. Fot.

„ Ś w ia to w id 14

M łode ko b ie ty  ubisyńskie z okolic Addis Abbcby.

W A bisynji daje  się odczuwać katastro falny  
brak białych kobiet. N a atu  mężczyzn przypada 
tam  bowiem jed n a  kobieta. Nie brak  (natomiast 
kobiet czarnych i czekoladowych, ale zaw ieranie 
z n im i związków m ałżeńskich je s t Włochom, ze 
względów rasowych, 'Wzbronione. Muszą się więc 
one zadowolić ro lą  gospodyń i służebnic domo­
wych.

Podróżnicy zgodnie stw ierdzają, że kobiety abi- 
syńskie są  bardzo ładne, szczególnie te, k tó re n a ­
leżą do plem ion górskich. A bisynka dba bardzo 
o tswoją urodę i s ta ra  się o je j utrzym anie. Abi- 
syńczycy w yznania koptyjskiego ;są monogami- 
stam i, t. izn. b iorą jedną kobietę za żonę, ale po­
nadto żyją z niewolnicami, k tó re  o trzym ują 
w posagu. Gdy Abisyńczyk w yrusza n a  wojnę, 
albo w dłuższą podróż, żona zostaje w domu, 
a obowiązki je j obejm uje jedna z niewolnic, k tó ra  
towarzyszy swemu panu  za zgodą żony. Dziecko 
zrodzone z niewolnicy je s t niewolnikiem, chyba, 
że pani domu je  zaadoptuje.

Abisyńezycy wyznania mahometa niskiego m ają 
po kilkanaście żon, zależnie od stanu zamożności.

W łosi wprawdzie znieśli niewolnictwo, ale s ta ­
re nałogi i zwyczaje nie jes t tak łatwo wytępić, 
zwłaszcza, że piękne niewolnice nie zawsze tęsknią 
za wolnością.

Żona w ysokiego dosto jn ika  abisyńskiego z dw om a  
niew olnicam i.

Skierniewice zostały w strząśnięte mordem, do 
konanym  przez ordynansa B ronisław a Jan o w ­
skiego na osobach żony i córeczki gen. Kozickiego, 
oraz służącej _ i wychowawczyni. Zrabowawszy 
ubranie i gotówkę, Janow ski um knął ze swoją 
przyjaciółką K w iatkow ską i m ałym  synkiem  do 
wsi H uta  K uflewska. Tam, gdy osaczyła go po­
licja, popełnił sam obójstwo. Na zdjęciu dom w H u­
cie K uflew skiej, gdzie zastrzelił się Janow ski.

'"REUMATYZMIE!
w a r t r e ł y z m i e  

i  n e r w o b ó la c h
toSm e się 2-3 lableiekTogal 3 lubi 

510^ v  d-iienme.Togcijesi dobrym 1 
^ d ła e m  przeciwbólowym

<Togal



PIERWSZE KAJAKI NA WIŚLE.
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Z POBYTU MINISTRA BECKA
W RZYMIE

Min. Beck w itający sią z hr. Ciano na dworcu 
Term ini w Rzymie. Zaznaczyć należy, że dworzec 
ten był na przyjącie polskiego gościa w spaniale 
udekorowany i tonął w powodzi flag  o barwach na­
rodowych polskich i włoskich. Obok min. Becka stoi 
am basador R. P. przy K w irynale dr. Wysocki.

W Rzymie baw ił m inister Spraw  Zagranicznych płk. Beck, gdzie złożył szereg wizyt oficjal­
nych i był przyjąty  przez kró la  i M ussoliniego na audjencji. W izyta min. Becka w stolicy Włoch 
jest jeszcze jednym  wiącej dowodem serdecznych stosunków, łączących Polską i Ita lją . Na zdjąciu 
min. Beck w tow arzystw ie M ussoliniego i min. hr. Ciano w pałacu Weneckim.

TRIUMFY NIEMEK W EN6ILDIR6.

N ajw ażniej szem wydarzeniem  sezonu karnaw ałow ego 
we W rześni (W ielkopolska) była R eduta Białego K rzy­
ża w salach H otelu Polskiego, przem ienionych przez 
p. Dąbrowskiego w cudowny zakątek A rgentyny. Zdją- 
cie nasze przedstaw ia fragm ent poloneza, prowadzonego 
przez p. star. Kowalewskiego i ppłk. dypl. Nykulaka. 
Bawiono sią ochoczo do białego rana.

Fot- Fr, Wło&ik — W rześnia

Lisa Resch [Niemcy).
Scherl, Berlin

Na zawodach n arc ia r­
skich w kom binacji a l­
pe jsk ie j w Engelberg w 
S zw ajcarji ty tu ł m istrzy­
ni św iata zdobyła Olim­
p ijka  C hristl Cranz, zwy­
cięstwo zaś w biegu zjaz­
dowym przypadło N iem ­
ce Resch, k tó ra  m iała 
czas lepszy o 2,4 sekun­
dy od C hristl Cranz. 
W ogólności w E ngel­
berg Niemki okazały sią 
bezk o n kurency j ne.

W  ub. niedzielą na W i­
śle pod K rakow em  poka­
zali sią pierw si kajakow ­
cy w osobach Ja n a  No­
waka, m istrza z 1931 r. 
i S tan isław a Siekańca. 
Choć pogoda była p ięk­
na, w iał jednak lodowy 
wicher, k tó ry  jednak  nie 
przeszkadzał zahartow a­
nym  kajakow com  w u p ra ­
w ianiu treningu. P raw ­
dziwy sezon kajakow y 
rozpocznie sią jednak do­
piero w m aju.



KSIĘDZA
• *

STREICHA.

W ub. czfwartek odbył si<? w Luboniu w Wiolko- 
polsce m anifestacyjny pogrzeb ś. p. ks. probosz: 
cza S tanisław a Streieha, zamordowanego przez 
kom unistę Nowaka. W pogrzebie wzięło udział 
20.000 tysięcy ludzi, oraz przeszło stu  księży.

K ondukt pogrzebowy wyruszył z Doinn Gmin­
nego. Gdy trum nę złożono na karawanie, rozpo­
częła się przed n ią defilada dzieci szkolnych i or- 
ganizacyj narodowych i społecznych. W konduk­
cie pogrzebowym niesiono przeszło 200 sztanda­
rów i bardzo dużo wieńców.

Przed kościołem oczekiwał konduktu .T. Eksc. ks. 
biskup Dymek. Po odpraw ieniu egzekwij i Mszy 
św. wygłosił podniosłe kazanie ks. Kaczorowski, 
który  podkreślił, że ś. p. ks. proboszcz Stanisław  
Streich był niezmordowanym duszpasterzem i że 
zginął jako ofiara  nienawiści do kościoła. Wezwa­
niem do walki z komunizmem zakończył kazno­
dzieja swe podniosłe kazanie.

Po odprawieniu modłów nad grobem, zebrani 
odśpiewali pieśń: „W itaj Królowo..."

Fragm ent konduk tu  
pogrzebowego.

Z D JĘ C IA  I A G . FOT. 
„ŚW IA IO W ID "

Kobiecych ust kuszący czat 
To jest Odo i  u dar

C złonkow ie Sokoła  w y­
noszą trum nę z dom u  
gm innego rut karawan.

M  o s x y n y
z a s t ę p u j ą  r ę c e  
przy w yrob ie pudru 
D-ra LU ST R A . Sercem 
tych maszyn jest jed­
wabne sito o mikrosko­
pijnych oczkach. Prze­
siany przez nie puder 
staje się pyłem subtel­
nym, jak pył kw iatów . 
Precyzja m aszyn i do­
bór składników gw a­
rantują w ysoki gatu­
nek. D la cery tłustej

odpow iedni jest puder 
H igien iczny, dla cery 
normalnej, suchej —  
Egzotyczny. P u d r y  
D -ra L U S T R A  nie 
niszczą cery, opylają  
ją lekko, nie zatykając 
porów, trzym ają się 
długo. Prawie n iew i­
doczna warstewka pu­
dru nadaje cerze w y ­
gląd św ieży, m łodzień­
czy i powabny.

Zdrowie to piękno.
Strzeżcie tego  piękna, 
p i e l ę g n u j ą c  jamę 
ustną Odolem . gdyż
0  d o i  jest istotnym  
czynnikiem  ochrony 
zdrowia. H igiena ja­
my ustnej i zębów  jest 
nakazem  w ychow a­
nia i kultury, usta pie­
lęgn ow an e O dolem — 
o z n a k ą  z d r o w i a
1 p i ę k n a .

Odol zapewnia świeży oddech
i znakomitej higienę jamy ustnej.



S ta tek  „Bre- 
tagne“, na k tó ­
rym  odbyw ają  
podróż w yzn a ­

w cy 'Allaha.
_ Photo NYT — 
a  Paryż.

Pielgrzym , niosący dyw an  
m odlitew ny i naczyn ia  do ry ­
tua lnych  obm yw ań, w stępu­

je  na pokład  okrętu .
Photo NYT -  Paryż.Sidi Zidan, w u j sułtana M arokka, 

w  tow arzystw ie przedstaw iciela re­
zyden ta  francuskiego  w  T un isie , 

przed od jazdem  do M ekki.
Photo NYT — Paryż,

K obiety i  dzieci biorą rów nież udzia ł w p ie lgrzym kach
Photo

MEKKI
lY linęły  już czasy, kiedy Islam  z dum nie powie­
w ającą zieloną chorągw ią P roroka szedł na pod­
bój Europy, zapędzając się aż na półwysep Ibe­
ry jsk i. Po zwycięstwach nadeszły klęski. O sta­
teczny cios tym im perialistycznym  zapędom za­
dał wiek X V II-ty . Islam , wówczas państwowo 
reprezentow any przedewszystkiem  przez Turcję, 
zrezygnował z podboju, s tanął na gruncie tw a r­
dej, nie dającej się już zmienić rzeczywistości 
i z niektóreroi, daw niej w rogiem i państw am i, jak  
n. p. z Polską, naw iązał i stale utrzym yw ał naw et 
przyjacielskie stosunki. O stoją re lig ji m uzułm ań­
skiej — wyznawcy Islam u nie chcą, by ich nazy­
wać; M ahometanami, bo M ahomet był tylko p ro ­
rokiem  A llaha — pozostała nadal Turcja. Po 
wojnie światowej zmieniło się to jednak. T urcja 
zeuropeizowała się, zrzekła się kalifa tu , w refo r­
mach politycznych, społecznych i obyczajowych 
w duchu modernizacji niejednokrotnie naw et 
w prost sprzeciw ia się tradycjom  K oranu. Pozba­
wiona ap a ra tu  państwowego w Turcji, re lig ja  
m uzułm ańska jednak nie s trac iła  swoich w y­
znawców, i to zarówno w T urcji, jak  i  w innych 
k rajach , gdzie ją  ludność wyznaje. P unk t ciężko­

ści przeniósł się z krajów  tureckich do arabskich. 
Co więcej: rozwój nacjonalizm u arabskiego p rzy ­
sporzył Islam owi znaczenia. Pow stały w zachod­
niej Azji państw a arabskie, a równocześnie p ań ­
stwa europejskie, jak  n. o. F ran e ja  i A nglja, po­
siadające kolonje, zamieszkałe przez ludność 
arabską, z doświadczeń, poczynionych podczas 
wojny światowej, w yciągnęły ten wniosek, że 
o przychylność ludów arabskich trzeba dbać, bo 
na wypadek nowej wojny udział tych plemion po 
jednej, czy po drugiej stronie walczących może 
mieć duże znaczenie. Zrozum iała to szczególnie 
F rancja , której afrykańskie posiadłości, zam ie­
szkałe przez ludność arabską, są obfitym  rezer­
wuarem  sił wojskowych. Sto la t już minęło, od 
czasu, gdy F rancja  przyłączyła do swego państw a 
A lgier i odtąd z krótkotrw ałem i przerw am i poli­
tyka. francuska zmierza konsekwentnie do pozy­
skania poparcia arabskich  wyznawców Islam u. 
Jednym  z zewnętrznych objawów tej polityki jest 
opieka, jak ą  rząd francuski otacza pielgrzym ki 
wyznawców A llaha do ich świętych miejsc, prze- 
dewszystkiem do Mekki. P ielgrzym ki te są dla 
M uzułmanów obowiązkiem, k tóry  przynajm niej

raz w życiu m usi się spełnić, jeżeli się nie chce 
uchodzić za odszczepieńca.

W ubiegłych wiekach, przy prym ityw nych 
środkach kom unikacji, takie w ypraw y połączone 
były nietylko z ofiarnym  trudem  znoszenia n ie­
wygód, ale niekiedy i z niebezpieczeństwem, gro- 
żącem mieniu, a na wet i życiu pielgrzymów. Obec­
nie oczywiście stały  się one 'znacznie łatwiejsizemi, t  
to też tem  więcej zyskują propagatorów . Kolej 
zelazna i żegluga parow a uw zględniają to  irów- 
nież dla dobrze zrozum iałego własnego interesu. 
Dzisiaj są już osobne statk i, zastosowane do tra ­
dycyjnych zwyczajów pielgrzymów. Riząd francu­
ski czuwa bacznie nad tem, by wyznawcy A llaha 
korzystali w łaśnie z francuskich środków kom u­
nikacyjnych. W szak na horyzoncie m iędzynaro­
dowej polityki pojaw ił się nowy, groźny konku­
ren t F rancji, M ussolini, k tó ry  dem onstracyjnie 
ogłosił się również protektorem  Islam u. Po 
klęskach X V II-go wieku nasta ł dla tych  ludów i 
czas odrodzenia. W rozgryw kach m iędzynarodo-’ 
wych — n. p. tam, gdzie chodzi o tpanowanie nad 
Morzem Śródziemnem — Islam  i jego wyznawcy’ 
znów są ważną pozycją w ogólnym obrachunku.

Grupa K abylów  
z ' T unisu  na po­
kładzie  okrętu , 
zdążającego do 

D żiddy.
Photo NYT — Paryż,

Grób M ahometa  
w Mecc.e, p o kry ty  
św iętym  dyw a­
nem , otoczony  
m row iem  pielgrzy  

mów.
Pholo Atlantic — 

Berlin,
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nym  i zjadliw ym  hum orem  silnie 
schizotymicznego Shaw ‘a. Zaryso­
w uje sie w ybitna różnica między 
sym boliką schizotymicznego P ira n ­
della a cyklotym icznego Chesterto- 
na. Plasycznie różni się nastró j po­
wieści cyklotym icznego Żeromskie­
go czy Reym onta od nastro ju  dziel 
schizotymicznego Przybyszewskiego.

W m alarstw ie większy spokój ce­
chuje cyklotym icznego Bocklina od 
nieco pokrewnego mu w twórczości 
schizotymicznego Malczewskiego.

U wielkich reform atorów  re lig ij­
nych widzimy również różnice, zwią­
zane z ich typem. K alw in szczegól­
nie szczupły i sm ukły, jak  wiadomo 
nader surowy i fanatyczny w swych 
zasadach i dążeniach, gdy cykloty- 
miczny Luter, więcej realny  i ludzki.

Krępy, przysadkow aty Napoleon 
o ekspansyw nej, porywczej naturze, 
da się przeciwstawić smukłemu, 
szczupłemu Cromwellowi.

Jak  nas przykłady pouczają, w ar­
tość człowieka nie zależy więc od je ­
go tuszy. W yrazem  różnych kon­
sty tucji psycho-fizycznych mogą 
być jedynie różne style.

Dr. A r tu r  Szinagel (Kraków).

Bernard Shaw  reprezen tu je typ  aste- 
niczny.

C hudy i w ysoki 
Don Kichot, stw o­
rzony przez Cer- 
uantesa typ  nie­
realnego fan tasty , 
należy do typu  
astenicznego. —  
O bok Don K icho­
ta w idoczny San- 
czo Pansza, gru­
by i n isk i p y k n ik ,  
realista w  każdym  

calu.

M ussolini repre­
zen tu je  typ  py- 
kn iczn y , podob­
nie, ja k  Napoleon

w  młodym ustroju wre nadal praca. Siły zużyte dla wykonywania dziecięcych 
zajęć i dla rozwoju, muszq być wyrównane dopływem  odżywczych soków  
i głębokim krzepiącym snem. Oba te procesy ułatwia Ovomaltyna podana 
dziecku przed udaniem sie na spoczynek. Wzmacniajqc organizm, regulujqc 
wewnętrzne procesy ustroju i doprowadzając komórkom nerwowym nie­
zbędny pokarm lecytynę, w pływ a Ovomaltyna na harmonijny przebieg rege­
neracji sił i przyczynia sie do normalnego rozwoju i dobrego samopoczucia 
dziecka. Dzieci odżywiane Ovomaltynq sq pogodne, w esołe i uczq sie  łatwiej.

charakterologiczne. Rozróżniamy na to ­
m iast dwa wielkie zespoły: tem pera­
m entu cyklotymicznego i schizotymicz- 
uego, w których przew ijają się w szyst­
kie cztery poprzednio wymienione, 
z tem, że w grupie cyklotym icznej ży­
cie duchowe, oparte na pewnym stałym  
podkładzie uczuciowym, przebiega po­
między biegunam i sm utku i radości, 
a w grupie scliizotymicznej raczej po­
między silną uczuciowością a zupeł­
nym jej brakiem  (często t. zw. ludzie 
oschli lub egzaltowani).

A rzeczywistość w wielu wypadkach 
potwierdza tezy K retschm era. Jednak 
tak jak  przy typach rasowych, typów 
psyclio-fizycznych (t. j. w znaczeniu 
fizycznem i psychicznem) czystych — 
spotyka się stosunkowo mało, nato ­
m iast najwięcej mieszanych. Nic dziw­
nego. W szak sm ukli mężczyźni żenią 
się z krępem i niew iastam i a smukłe 
niew iasty wychodzą za krępych męż­
czyzn. A może i słusznie, gdyż różne 
tem peram enty m ogą się uzupełniać. 
Np. pogodna eyklotym iczka przycią­
gnie prędzej schizotymicznego męża do 
otaczającej go rzeczywistości.

A który  typ człowieka jest więcej 
w artościow y! W życiu codziennem na- 
pozór bardziej skoordynow anym  i do 
pracy system atycznej bardziej odpo­
wiednim wydaje się typ  cyklotym ika. 
o oczach więcej otw artych na świat, 
więcej społeczny i towarzyski, niż za­
m knięty w sobie schizotymik, często 
wręcz aspołeczny.

N iektórzy psychjatrzy  niemieccy po­
suw ają się nawet do twierdzenia, j a ­
koby szczupły schizotym ik był typem 
z g ru n tu  bezwartościowym ze względu 
na jego ferm ent wewnętrzny i brak 
kon tak tu  ze światem  zewnętrznym. — 
Wedle tego należałoby typ powyższy 
wogóle wyeliminować.

Rzeźbiarz polski Szukalski w prow a­
dził w swej szkole artystycznej, opie: 
ra jąc  się na tezach o małej wartości 
typu smukłego i wysokiego swego ro ­
dzaju „konstytucjonalny num erus 
elausus“ dla typów szczupłych i wyso­
kich.

Jednakowoż wiemy z doświadczenia, 
że tak  typ krępy, jak  i szczupły m ają 
w równej mierze swój udział w tworze­
niu ku ltu ry . Oczywista — każdy w swo­
im rodzaju.

J a k  przeciw staw iają się sobie pogo­
dny hum or cyklotym icznego Dickensa 
a ze współczesnych cyklotymicznego 
d ram atu rga M olnara — z sarkastycz-

O LUDZIACH 
SMUKŁYCH i KRĘPYCH

Możemy rozróżnić wśród ludzi dwa zasadnicze 
typy fizyczne, a to: typ człowieka szczupłego, sm u­
kłego, smukłego raczej wyższego, t. zw. astenika 
i typ człowieka krępego, przysadkowatego, raczej 
niższego t. zw. pyknika.

Typ smukły, asteniczny predestynuje naogół do 
gruźlicy, gdy typ krępy, pykniczny do chorób serca 
i przem iany m aterji.

Każdemu z tych typów cielesnych odpowiada 
inny naogół tem peram ent a nawet charak ter. D ra­
m aturdzy i powieściopisarze wyprzedzili, rzec mo­
żna, wyczuciem i obserw acją późniejsze naukowe 
badania. Chudy Don-Kichot C ervantesa to typ nie­
realnego fan tasty , walczącego z w iatrakam i — to 
typ człowieka niezrównoważonego, zapatrzonego 
w siebie. Takich Don-Kichotów w m niejszym  stylu 
możemy napotkać wcale często w życiu codziennem. 
Są to ludzie, którzy nie licząc się z otaczającą ich 
rzeczywistością, popełniają t. zw. „głupstwa".

A przeciwstawmy temu typowi, typ Zagłoby z try- 
logji Sienkiewicza. To już nie chudy, żapatrzony 
w siebie marzyciel, ale rubaszny grubas, lubiący 
dobrze zjeść a zwłaszcza popić i przy gąsiorku z mio­
dem wesoło pogawędzić.

Już Ju lju sz  Cezar mawiał, że nie lubi w swem 
otoczeniu ludzi szczupłych i bladych, gdyż nigdy 
nie wiadomo, czego się można po nich spodziewać. 
W olał ludzi o rum ianych policzkach i zażywnej tu ­
szy. Ci są pogodniejsi i bezpieczniejsi.

Otóż współczesne badania naukowe potw ierdzają 
istnienie opisanych wyżej typów. K repelin, jeden 
z w ybitnych twórców psych ja trji, podzielił choroby 
psychiczne na dwa wielkie zespoły. Pierw szy ze­
spól, to choroby m anjakalno-depresyjne, kończące 
się w swem ostatecznem stadjum  m elancholją, drugi 
zespół, to choroby, kończące się w swem ostatecz­
nem stad jum  zupełną przedwczesną tępotą t. zw. 
dem entia praecox (w przeciwieństwie do tępoty s ta r ­
czej t. zw. dem entia senilis).

K retschm er na zasadzie predestynacji do tych 
dwóch zespołów chorobowych wyróżnia dwa typy 
psychiki ludzkiej: t. zw. cyklotym ików, ludzi raczej 
pogodnych i t. zw. schizotymików, ludzi raczej nie­
spokojnych i nierów nych psychicznie, bardziej za­
m kniętych w sobie i niezbyt towarzyskich. Cykloty- 
mik i schizotymik, to nie określenia typów choro­
bliwych, patologicznych, lecz jedynie oznaczenie pe­
wnych nastaw ień psychicznych.

Jak  zauważył K retschm er, psychika 
cyklotym iczna idzie przeważnie w p a­
rze z typem raczej krępym  i przysad- 
kowatym  a więc pyknicznym, a psy­
chika schizotymików raczej ze szczu­
płym i smukłym, a więc astenicznym . 
Na kształtow anie się tych dwóch od­
miennych typów psychofizycznych m a­
ją  w dużej mierze wpływ odmienne 
nieco funkcje gruczołów, w ydzielają­
cych do krw i t. zw. horm ony.

Dawna nauka o tem peram entach, 
które przypisyw ała różnym sokom, 
płynącym  we krw i ludzkiej (dziś wie­
my, iż są to wspom niane właśnie h o r­
mony) uległa więc pewnej m odyfika­
cji. Nie w yodrębniam y jak  dawniej 
tem peram entu sangwinicznego to jest 
krewkiego, czy cholerycznego t. j. 
wybuchowego, czy flegm atycznego t.j. 
powolnego i melancholicznego czyli 
poważnego jako  oddzielne kompleksy
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Z I M O W E
DOŻYWIANIE
Z W I E R Z Ą T .

C zy  zastanawialiście się kiedykolwiek nad niebezpieczeństwem, jakie 
przedstawia kamień nazębny? Nie czekajcie aż kamień obluźni Wasze 
zęby! Ju ż  od dziś zacznijcie używać regularnie Kalodonłu, jedynej 
w Polsce pasty, zawierającej Sulforicinoleat. Kalodont zwalcza kamień 

nazębny i zapobiega jego ponownemu tworzeniu się.

PRZECIW 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU.

Dożywianie zwierzyny łolwnej jest obe­
cnie praktykow ane w całej Europie i opła­
ca sią sowicie. Szczególną opieką otacza 
sią jelenie, które w czasie ostrej zimy, 
gdy spadną duże śniegi narażone są nie­
jednokrotnie na głód. Jelenie w ten spo­
sób dożywiane, osw ajają sią szybko i nie 
uciekają na  widok człowieka, tak  jak  to 
m a m iejsce np. w Roztoce w Tatrach. Na 
zdjęciu stado jeleni przy karm nikach 
w Alpach baw arskich.

Atlantic-Photo, Berlin.
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OSTATNIA DROGA
Ś. P. W ŁA D YSŁA W A  G R A B SK IEG O .

W ub. piątek odbył sie w W arszawie pogrzeb ś. p. W ładysław a G rab­
skiego. Nabożeństwo żałobne odprawiono przy trum nie w K atedrze św. 
Jan a . W ziął w niem udział P. Prezydent R. P., prem ier Składko wskL 
m inistrow ie, rektorzy  itd. Po kazaniu ks. kardynał K a to w sk i odprawił 
egzekwie żałobne, poczem kondukt ruszył na cm entarz. Zdjecie nasze 
przedstaw ia moment w yruszania konduktu z przed K atedry  św. Jana . 
Za rodziną postępuję w drugim  rzedzie b. prezydent R. P. S tanisław  W oj­
ciechowski. Z djęcia  Ag. F o t. „Ś w iatow id".

Nad o tw artą  m ogiłą wygłoszono szereg przemówień. M. in. przem awiali 
min. Poniatow ski imieniem Rządu, ks. Czetwertyński i reprezentanci m ło­
dzieży, oraz przedstawiciel U niw ersytetu Jagiellońskiego prof. Rydel. Mo­
ment ten przedstaw ia nasze zdjecie.

Z AMBASADY POLSKIEJ
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH

A m basador polski w S tanach Zjednoczonych A. P. Jerzy  hr. Potocki 
udekorował wielką w stęgą orderu Polonia R estitu ta  am basadora chiń­
skiego w Stanach Zjednoczonych d ra Chengting T\ Wanga. Zdjecie nasze 
przedstaw ia moment, gdy am basador chiński z zainteresowaniem  ogląda 
insygnja tego wysokiego odznaczenia. Ph“'° NYT -  Pary*.
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Biało-granatowa su k ien ka  z wełnianego tryko tu , 
w yszyw anego w  m odny wzór.

skończonym karnaw ale, k tóry  trw a! dłu­
żej w tym roku, przybliżyła sią ku nam  już zna­
cznie moda wiosenna. I  choć jeszcze śnieg po- 
latuje, jes t nam  już za ciepło i za ciążko w zi­
mowych ubiorach. Słomkowy kapelusz, budzą­
cy wiele zastrzeżeń w styczniu, teraz stanowi 
mile w idzianą nowość. Zam iast fu ter nosimy 
watowane płaszcze, od których jeden już krok 
tylko do wiosennych jasnych płaszczyków, b a r­
dzo licznie reprezentowanych w kolekcjach 
wiosennych.

1 sukienki dobieram y już lżejsze pośród roz­
licznych nowych m aterjałów . Bardzo pokaźne 
miejsce zajm ują wśród nich wełniane trykociki 
gładkie i ażurowe lub kombinowane z kon tra­
stującym  deseniem. W ygląda to młodzieńczo 
i wiośniauo. Liczne sw eterki i ju iuperki nosi 
sią do ciemnych spódniczek na ulicą, w domu, 
czy przy zajęciach zawodowych. I  te zkolei 
u stąp ią  m iejsca jedwabnym  czy innym  lżej­
szym bluzeczkom, dla których wiosna jest 
szczytowym sezonem powodzenia. Gdy zdej­
miemy płaszcze, zam ieniając je  na kostium y, 
bądzie bluzeczka nieodzownem uzupełnieniem 
stro ju .

W śród m aterjałów  nie widzimy jeszcze ko-

W

MODY

Elegancka suk ienka  z w ełnianego tryko tu , z błę­
k it nem i w yszyciam i, ko łn ierzyk iem , m ankietam i 

i skórzanym  paskiem .
** ;

lekcyj jedwabnych na użytek najcieplejszej po­
ry. Natomiast, nieprzeliczone w prost są rodzaje 
wełny na kostjum y i płaszcze. M aterjały  g ład­
kie walczą o lepsze z groszkowanemi, paski 
i k ra ty  pozw alają na łączenie wielu odcieni 
i barw  o nader śm iałych niejednokrotnie ze­
stawieniach.

Kolor biały przy szyi powraca do łask. K oł­
nierzyki i żaboeiki z koronek i piki zalegają 
w wielkich ilościach najm odniejsze wystawy. 
Obok nich gazowe szaliki, konieczne przy fa ­
sonach płaszczy i żakietów bez kołnierzy, a ty l­
ko z stem bnowanem i ranw ersam i. Dużo bardzo 
widzi sią również pasków skórzanych w ży­
wych kolorach, tak  do sukienek jak  i do płasz­
czy czy żakietów. Do nich dobiera sią odcień 
torebki i rąkawiczek, prz.yozem powtórzenie ja ­
kiegoś motywu w tym  samym kolorze na k a­
peluszu jes t bardzo modne. K apelusze pow ra­
cają  do form wiąkszych, o wyraźnych główkach 
i rondach. Jak o  przybranie w ystąpują narazie 
zarówno pióra i wstążki, jak  pliski cieniut­
kich m aterjałów  w kilku odcieniach i mnóstwo 
kwiatów. Ale nie było chyba wiosny bez kw ia­
tów na kapeluszach piąknych pań. Zet.

Kapelusz biały panam a, o toczony czarny rypsow y  
w stążką  w okó ł g łów ki i podniesionego ronda.

M łodociany m odel w iosenny z granatow ej panam y, 
przybrany dw ubarw ny w stążką  rypsow y.

V\ iosenny kapelusz z czarnej słom ki, przybrany f i ­
glarnym  m otyw em .



Rurociąg angielski, doprow adzający ropę z M ossulu  
do H aify . w ielokro tn ie przeryw any przez Arabów.

Pressc-Plioto. Berlin,

I -v Reportaż specjalny „Światowida
tzez okno mojego pokoju widzę kam ieniste boi­

sko, na którem  od wczesnego ran k a  aż do fioleto 
wego zachodu mali Arabowie, ubrani w czerwone 
sw eterki i fezy, g ra ją  z zapałem w piłkę nożną. 
,W momentach decydujących, kiedy już, już ma 
być strzelona bram ka, chłopcy zapom inają o swo­
je j arabszczyźnie i w yją w najczystszym  angiel­
skim jeżyku zawołanie „go on"! M ali Arabowie 
g ra ją  w piłkę nożną i nie m yślą o tem, że gdzieś 
w pobliskich Jerozolim skich górach ich ojcowie 
i bracia walczą z angielskim i żołnierzami. Że w al­
ka toczona jest właściwie dla przyszłości ich sa­
mych.

W alka się toczy i nic nie wskazuje na  to, aby 
płomień rew olucji arabskiej, wzniecony dyskusją 
Ligi Narodów nad spraw ą planu podziału P a le­
styny — m iał zagasnąć. W prost przeciwnie, k ro ­
nika gazety, k tó rą  czytam y przy porannym  „brea- 
kfest“ mówi nam  o mnożących się z n ia na dzień 
sabotażach, napadach i aktach teroru, dokonywa­
nych przez nieznanych i nieuchw ytnych spraw ­
ców. Jeżeli wyjdziemy z zacisznego hotelowego 
pokoju, gdzie biały m uślin rozwieszony nad łóż­
kiem broni nas przed m oskitam i, to możemy być 
przygotowani, że raptem  w największym tłum ie 
usłyszym y detonację strzałów  rewolwerowych, lub 
głuchy huk eksplodującej bomby. Nie tak  dawno 
przecież tuż obok wielkiego hotelu m iędzynarodo­
wego „King Dawid", trzy  kroki od posterunków 
wojskowych, stojących przed budynkiem, zajm o­
wanym przez R. A. F. (Royal A ir Forces) zabito 
jednego żyda, a dwie żydówki raniono. I  niestety 
na ulicach, czy drogach Palestyny  niem a żadne­
go — sui generis — m uślinu, któryby mógł nas 
chronić przed kulam i lub odłam kam i bomb.

Co kilkanaście kroków możemy co praw da spot­
kać chodzących param i policjantów , trzym ających 
w rękach odbezpieczone karabiny. Ale teroryści 
arabscy nie noszą mundurów, łatw iej więc jest 
im uniknąć policjantów , aniżeli przechodniom nie 
narazić się na spotkanie z terorystam i. Na dro­
gach P alestyny, w ijących się przepysznemi ser­
pentynam i wśród gór, ma się wrażenie, iż jest się 
w samem centrum  działań wojennych. Porozsta­
wiane gęsto posterunki policyjne zatrzym ują sa­
mochody, bada ją  dokum enty podróżnych i n ieje­
dnokrotnie rew idują w nętrza wozów. N ieustannie 
widać jadące z znaczną szybkością półeiężarówki 
z zam ontowanym i na p latform ach karabinam i 
maszynowymi, umieszczonymi na specjalnych, 
obracających sie o 360 stopni statyw ach. Na p la t­
form ach jad ą  żołnierze w hełmach i pilnie rozglą­
dają się wokoło, jakby szukając terorystów  a rab ­
skich. Dla nich jednak idealnem w prost schronie­
niem są przepaściste ja ry  i doliny, bądź też bez­
kresne pustkow ia gór.

K tóregoś dnia, jadąc wieczorem z Ja ffy  do H ai­
fy, spotkaliśm y po drodze przedziwny korowód 
samochodów. W ydawało się, że raptem  powróciły 
straszliwe, koszm arne czasy wielkiej wojny. Oto 
bowiem jadąc pustą  szosą dopędziliśmy kolumnę, 
złożoną z conajm niej 50—60 samochodów, wypeł­
nionych żołnierzam i w hełmach, dalej sunęły m a­
łe działka i karab iny  maszynowe w raz z obsługa­
mi, połowę radjostacje, am bulanse, samochody 
z przeróżnym sprzętem  wojskowym, wreszcie m a­
leńkie samochodziki prowadzących kolum nę ofi: 
cerów. Jak  się potem okazało, ci żołnierze jechali 
na ekspedycję karną  w okolice Nazaret, gdzie za­
bito kilku policjantów  angielskich.

N astroje wojenne da ją  się wyczuć na każdym  
kroku. Rozmowy, które prowadzim y zarówno z Ży­
dam i jak  i A rabam i obracają się, aż do znudzenia, 
wokół jednego i tego samego tem atu. Jedna i d ru ­

Z w y k ty  obrazek z Jerozo lim y: policja aresztująca  
Araba. W ide-W orld Photos, Londyn,

ga strona oskarża A nglję o chwiejność w poli­
tyce i stronniczość postępowania. Jedn i i drudzy 
dyszą nienaw iścią do siebie. W kaw iarn i „Noga" — 
punkcie zbornym  całego Tel-Aviv, w arabskim  ba- 
rze i na przedmieściu Jaffy , w g lin ianej chacie 
biednego_ fellacha, k tó ry  po dziś dzień orze swoją 
m arną ziemię drew nianą sochą, w luksusowym 
hotelu Tyberiady, czy żydowskiej kolonji, położo­
nej tuż nad g ran icą T ransjo rdan ji jedni i drudzy. 
Żydzi i Arabowie będą nam  tłumaczyć, dowodzić, 
przekonywać o słuszności i nakłaniać do niewie-

Policjii rew iduje pasażerów  arabskich, po za trzym u- 
niu autobusu w  pobliżu  Jerozo lim y.

Photo NYT — Paryż.

Auto po licyjne  angielskie, przeznaczone do 
przew ożenia  aresztow anych terorystów  
arabskich. M. in. w  tym  aucie odbyt ostat­
nio drogę skazany na pow ieszenie słynny  

sze ik  arabski, Fahran Saadi.
W ide-W orld Photos, Londyn,

rżenia drugiej stronie. Tymczasem zaś 
w górach grzm ią strzały, a W ielka Bry- 
tan ja  jest zmuszona sprowadzać coraz to 
nowe oddziały wojsk z E gip tu  lub T ran s­
jordanji.

Arabowie, zarówno ci, którzy walczą 
w bandach terorystycznyeh, jak  również 
i przywódcy, znajdujący się bądź na emi­
g rac ji w S y rji i Egipcie, na zesłaniu czy 
w obozach koncentracyjnych — uw ażają, 
że prowadzenie w dalszym ciągu rew olu­
cji je s t rzeczą konieczną. leli zdaniem je ­
dynie protestow anie przy pomocy strzelb 
i bomb może zniweczyć plany podziału 
Palestyny. Arabowie jednak czynią błąd, 
zapom inając, iż w Palestynie jest już co- 
najm niej 400 tysięcy żydów — ludzi zde­
cydowanych na walkę, na obronę m ienia 
i posiadanych pozycyj. Ci Żydzi palestyń­
scy przeszli już dziś do konti teroru. Za 
każdego zabitego Żyda nieznani sprawcy 
zab ija ją  A raba. T tak bez końca...

W Tel-Aviv, mieście białych domów, 
widzieliśmy pochód dzieci żydowskich, 
niaszerująeych przy dźwiękach orkiestr 
i m elodjach pieśni. Dzieci niosły trzym a­
ne wysoko w górze pochodnie i śpiewały 
marsze o nowej Palestynie. Na ulicach 
zaś tłoczyli się ludzie, patrząc na masze­
ru jącą  karnem i czwórkami młodą P ale­
stynę. W Jerozolim ie mali Arabowie g ra ­
ją  w footbal, a w przerwach pomiędzy je- 

dnem u drugiem  spotkaniem  „ściągają" sobie na­
wzajem w ypracow ania domowe. Tuż obok jest bo­
wiem szkoła i do moich okien nieraz dochodzi 
starczy głos nauczyciela, dukającego słowa K ora­
nu. M ali Arabowie i ich rówieśnicy Żydzi nie my­
ślą dziś jeszcze o walce. Ale zapewne, skoro tylko 
podrosną, wezmą się z całym zapałem do tego 
zajęcia. Zdaje się bowiem, iż. jak długo istnieć 
będzie Palestyna i dwie narodowości ją zamiesz­
kujące, tak długo trw ać będą walki i niepokoje.

Tymczasem g ra jąc  w brydża przy szeroko otwar­
tych oknach nasłuchujem y, pomiędzy jedną a d ru­
gą licytacją, czy nie zagrzm i gdzieś wystrzał, nie 
będzie słychać krzyków i zawodzeń. Potem za­
dzwoni telefon i ktoś zdyszanym głosem będzie 
opowiadał, że raniono kogoś, że rzucono bombę, 
podpalono dom, przysłano list z wyrokiem śmierci, 
czy uprowadzono angielskiego policjanta. W ysłu­
cham y tych nowin, aby znowu zabrać się do bry­
dża. Przyzwyczailiśm y się szybko do lego wszyst­
kiego, co stanowi życie Palestyny  dnia dzisiej­
szego... J .  Radzimiński.



DOROTHY LAMOUR, pełna tragizmu arlysika ekranów amerykańskich.



„CIOTKA KAROLA“

. „KORSARZE" -  JUBILEUSZOWY FILM CECILA B. DE MULE'

Frederie M arch i Franciszku Gaal w  film ie  
p. t. „Korsarze".

Jedna z najciekawszych, ale najm niej znanych, 
k a rt h isto rji am erykańskiej została pow ołana do 
życia przez genialnego reżysera Cecil B. de 
Mille‘a. Jes t to fragm ent z życia ostatniego isłyn- 
nego korsarza Jean  L afitte‘a. Im ię L afitte‘a zw ią­
zane jes t ze słynnym  poematem Byrona, który 
pisał, że L afitte  „pozostawił po sobie imię k o rsa ­
rza, związane z jedną cnotą i tysiącem  zbrodni".

Rolą Jean  L afitte‘a g ra  św ietny ak to r Fred.nic 
March. „K orsarze" to jubileuszowy film Cecila 
B. de Mille‘a. Znakom ity ten reżyser obchodzi 
w bież roku rocznicą 25-lecia pracy dla filmu. Aby 
godnie uczcić tę rocznicę, powierzyła m u w ytw ór­
nia Paramoumt, realizację film u „Korsarze". Te­
m at w ybrał sobie sam  de Mille. Długo szukano 
ak to rk i dla obsadzenia głównej roli w filmie. 
W reszcie postanowił de Mille, po sprowadzeniu 
do A m eryki wszystkich filmów Franciszki Gaal. 
zaangażować tę ulubioną gwiazdę europejską.

W iem y wszyscy, że F ranciszka Gaal — urocza 
„Csibi" — jest najpopularn ie jszą gwiazdą E uro­
py. Nie notowane dotąd sukcesy kasowe i a r ty ­
styczne jej wszystkich filmów spraw iły, że Para- 
m ount, zaakceptow ał wybór de Milleta. Efekt 
przeszedł wszelkie oczekiwania, Po premjenze 
film u w Ameryce kry tycy  zgodnie podkreślili, że 
jest to najlepszy „nabytek" A m eryki w ostatnich 
czasach. W raz z F ryderykiem  Marehem daje ona 
koncert gry aktorskiej, pod b a tu tą  wielkiego re ­
żysera, który stworzył najlepsze film y w h isto rji 
k inem atografii.

Zdjęcia Fot, „PAHAMOUNT"
Scena zbiorowa : 

p. I.
obrazu am erykańskiego  

„K orsarze".

DLACZEGO

BLOND WŁOSY
w ym agała  
trosk liw szej  
p ielęgn acji 
niż w ło sy  
ciem ne?

Na podstawie dokładnych badań 
stwierdzono, że blondynki 
posiadają o 17% więcej sex 
appeaPu niż brunetki. Ale czy 
wiedzą blondynki, jak uzyskać 
ten czarujący, złocisty połysk 
ich włosów? Jeżeli przyjrzycie 
się kiedy dokładnie dwum 
pojedyńczym włosom, łatwo 
zauważyć, że ciemny włos jest 
szorstki i gruby; a  włos jasn y — —
delikatny i miękki. Pomimo to
używają blondynki tego samego shampoonu co brunetki. Nic więc 
dziwnego, że ich czarujące, złocisto blond włosy tracą połysk 
i ciemnieją. To czego potrzebujecie — to STABLOND. Ten
cudowny Specjalny Shampoon dla Blondynek jest dostosowany
do wszelkich właściwości wrażliwych blond włosów (co dla
blondynek jest specjalnie ważne), i nie zawiera żadnej taniej namiastki
mydła. STABLÓNO jes t nieszkodliwy, nfe wysusza tłuszczóW 
naturalnych, nie narusza korzeni. STABLOND nie tylko zapobiega 
ciemnieniu jasno blond włosów, lecz nadaje im również odcień
0 2—4 tony jaśniejszy i przywraca złocistą piękność z okresu 
dzieciństwa. Jeżeli zależy Wam tylko na środku tleniącym — 
nie kupujcie wtedy STABLONDU; jeżeli jednak pragniecie uzyskać czar
1 jasność włosów, wówczas STABLOND jest jedynym 
shampoonem do tego celu. Jedna paczka STABLOND’u 
wystarczy obecnie na dwukrotne umycie włosów. Z NI ZONA

S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  DL A B L O N D Y N E K

W KRAKOWIE.

P rze iz y taw szy  powyższy arty k u ł i spojrzawszy 
później na fo tografję — nietrudno będzie domy­
śleć się. że chodzi tu  o Eugenjusza Bodo. Znamy 
tego arty stę  tak  z filmu, jak  i ze sceny. P rzypo­
mi namy sobie jego kreacje, nacechowane zawsze 
wysoką ku ltu rą  artystyczną — czy to będzie rola 
skra jn ie  farsow a, czy też jak iś  obyczajowy ob ra­
zek z łezką sentym entu lub głębszą nu tą  d r a ma ­
tyczną, jak ich  wiele w idywaliśm y w w arszaw­
skich teatrzykach literackich — czy wreszcie wiel­
ka rola charakterystyczna, stw orzona zawsze z pa­
s ją  rasowego aktora. Zupełne opanowanie ak to r­
skiej techniki i znajomość psychiki publiczności 
pozwala artyście  na zręczne operowanie scenicz­
nymi efektam i i daje możność -ukazania swego * 
talentu  z jaknajlepszej strony.

Jeśli chodzi o „Ciotkę K arola" — wystawioną 
gościnnie na deskach krakow skiego tea tru  „Ba­
gatela" —- Eugenjusz Bodo zaprezentował nam tę 
farsow ą postać z s tare j sztuki T. B randona w for­
mie bezkonkurencyjnej. Były wprawdzie momen-

E ugenjusz Budo.

ty lekkiej szarży, przejaskraw ienia pewnych efek­
tów — były one jednak nieliczne i nie zamazały 
bynajm niej całości aktorskiej koncepcji tej po­
staci, k tóra stojąc niemal na pograniczu groteski, 
jes t w łaśnie może dlatego tru d n ą  do w ygrania —» 
o ile a rty s ta  nie chce wpaść w błazenadę i ośmie­
szyć raczej siebie, niż rozweselić publiczność. E u­
genjusz Bodo wyszedł zwycięsko z tych grożących 
artyście opresyj i rozśmieszał publiczność od po­
czątku do końca sztuki, w k tó rą ponadto, nieco 
przerobioną, w staw ił dwie piosenki, odśpiewano 
z m aestrją  wytrawnego ak to ra  artystycznej rewji. 
jak im  był w dawnych latach swej scenicznej 
pracy.

W czasie jednej z przerw  udało mi się zamienić 
z a rty s tą  parę słów, z których dowiedziałem się, 
że w W arszawie sztuka ta szła przy nadkom ple­
tach pełne dwa miesiące na deskach „C yrulika" — 
a również g ran a  była dla młodzieży, dla której 
specjalnie zm ieniano pewne sceny „Ciotki", sam 
zaś a rty sta  stosował wtedy zupełnie inną koncep­
cję postaci, przystosow aną do wieku młodocianej 
publiczności.

Objazd Eugenjusza Bodo z sztuką tą zbliża się 
już ku końcowi, ma zaś już poza sobą wszystkie 
praw ie większe m iasta naszego k ra ju . W yreżyse­
rował sztukę na objazd Jerzy  Gołaszewski, zasłu­
żony k ilkuletn i dyrek to r tea tru  sosnowieckiego, 
k tó ry  będąc zarazem  a rty s tą  m alarzem -dekorato- 
turern swego teatru , aktorem  i reżyserem, przy­
czynił się walnie do rozwoju młodej sosnowiec­
kiej placówki tea tra lnej. A dam  Cyprian ,

tlieiaiótida adtuwiu

Codzienne obowiązki zm uszają nas do przebywa­
nia na dworze naw et w czasie najgorszej pogody. 
Narażam y się w ten sposób na przeziębienie i scho­
rzenia reumatyczne. Już  przy pierwszych obja­
wach tych niedom agań zażywać należy tabletki 

ASPTRIN (jedynie z krzyżem Bayera!).



Jubila t p. Jó ze f K arbow ski d z ięku je  p. w o jew odzie  drow i 
T ym iń sk iem u  za udekorow anie go Z ło tym  K rzyżem  Zasługi 
za SO-letniy owocnij działalność sceniczny. Na p ierw szym  
planie (od  praw ej) pp. w icew oj. M ałaszyński i prez. m iasta  

K rakow a dr Kaplieki.

Józef K arbow ski, jako  D oktor w  sztuce Tadeusza  
Hittnera pi. „W  m ałym  d o m ku “.

U  roczysty obchód 30-lecia pracy scenicznej J ó ­
zefa Karbowskiego stw ierdził nareszcie urzędowo 
fak t: że w osobie tego młodego ju b ila ta  scena 
krakow ska od la t siedm iu m a w swym zespole 
rasowego ak to ra  dużej m iary  — urodzonego czło­
wieka teatru .

A ktor to nie z tych, którzy tylko bawią. N aw et 
przeciwnie: jes t to aktor, w którego charakterze 
ta len tu  leży zam iar wzruszenia widza, w strzą­
śnięcia nim, w najskrom niejszym  w ypadku — 
ukazania mu postaci charakterystycznej i indy­
widualnej. A ktor w calem znaczeniu tego w y­
razu — dram atyczny. Nie może on inaczej grać 
swojej roli, jak  tylko przeżywając ją  — równo 
eześnie świadomem i podświadomem jego dąże­
niem jest, aby widz przeżywał ją  razem  z nim. 
Dlatego dodaje zawsze coś do tych  konturów , ja ­
kie zakreśla postaci au tor; pogłębia i wypełnia 
wewnętrzną treścią. I  sw oją indyw idualność na­
daje pocześci każdej postaci.

Postaci tych zdążył stworzyć poczet wielki — 
postaci bardzo różnorodnych, co świadczy o roz­
piętości i wielkiej skali talentu. U jaw nia jednak 
w ich wyborze skłonność do pewnej podstawowej

juhśleuszu.
tonacji tragicznej; możnaby powie­
dzieć, że ak to r ten, poza nielicznymi 
w yjątkam i, nie lubi, nie chce, czy nie 
może grać ludzi poprostu szczęśli­
wych; możnaby to zresztą zauważyć 
także odnośnie do kilku  najw ięk­
szych polskich aktorów , jak  choćhy 
Solski, lub ś. p. K am iński.

P ociągają go bowiem głebsze kom­
plikacje psychiczne, spotykane ty l­
ko u ludzi, których w ten czy inny 
sposób naznaczyła pieczeć tragizm u 
losu, rozterki wewnętrznej, czy nie­
zwykłości charak teru  — k tó ra  prze­
cież jes t zwykle źródłem konfliktów. 
Człowiek niezwykły — to dla ak tora 
sposobność do rzeźby wyrazistej, 
tego, co go właśnie pociąga w sztu­
ce teatru . Przykładem  tej rzeźby wy­
razistej, a zarazem oddającej n a j­
subtelniejsze szczegóły w grze prze­
m yślanej i równocześnie in tu icy j­
nej — była K arbowskiego kreacja 
„Judasza", podjęta śmiało po zagra­
niu tej ro li przez Solskiego, a się­
gająca odmiennymi, w łasnym i spo­
sobami, po najwyższe wzory sztuki 
aktorskiej i stanowiąca najwyższe 
osiągniecie.

Rzecz jasna, że takie osiągnięcie 
nie mogło przyjść odrazu — że jest 
wynikiem  długiej drogi artystycz­
nej, odmierzonej talentem  zarazem 
i doświadczeniem, uzdolnieniem 
wrodzonem, ale także pracą i nauką. 
K arbow ski jest jednym  z tych ak­
torów, którzy nie próżnują i nigdy 
nie spoczywają na laurach.

Siedem ostatnich la t pracy dojrza­
łego już ta len tu  Karbowskiego na 
scenie w rodzinnym  K rakow ie po­
przedziło blisko ćwierćwiecze różno- 
stronnej i bardzo urozmaiconej dzia­
łalności: z początku w teatrach pro­
w incjonalnych M ałopolski i K róle­
stw a; później, w czasie wojny, na 
scenach polskich w Rosji, gdzie J. 
Karbowski^ znalazł sią, jako  cywilny 
jeniec wojenny. Następne całych 
10 la t — na K resach wschodnich lub 
zachodnich Rzeczypospolitej. Wszę­
dzie — nietylko jako  aktor, ale tak ­
że jako reżyser, organizator, kierow ­
nik, wykładowca w szkołach d ram a­
tycznych. Z tym  zasobem doświad­
czenia i obserwacyj przybył dopie­
ro J . K arbow ski do K rakow a, aby 
tu  stworzyć szereg najdojrzalszych 
swych kreacyj.

Dzień 7 bm„ uroczysty obchód ju ­
bileuszu i g ra  w jednej z najlepszych 
sztuk R ittnera  „W m ałym  domku" — 
był momentem zebrania plonu tej 
pracy i najm ilszych dla serca jej 
owoców: dekoracja złotym  Krzyżem 
Zasługi, dowody uznania, w postaci 
depesz z całej Polski, obecność de­
legacji Związku L itera tów  —- a prze­
dewszystkiem wyrazy uznania ze 
strony dyrekcji i kolegów, tych n a j­
lepszych może „krytyków " każdego 
aktora. I  że to wszystko działo się 
w K rakow ie — i że tu  jest jednym  
z przodujących aktorów , reżyserem, 
kierownikiem  pracy  i zastępcą dy­
rektora.... K arbow ski przeżył na tej 
uroczystości swój sum iennie zasłu­
żony „wielki dzień". St. M.

Jó ze f K arbow ski w  otoczeniu artystów  kra ko w ­
skiego teatru po jub ileuszow ej uroczystości.

Zdjęcia A#, Fot, „Światowid**,



„Lekarz mimowoli“ Moliera, w y­
stawiony w ciekawej inscenizacji 
przez Stołeczny Teatr Po wszech ny  
Scena zbiorowa w interpretac/i 
pp.: Łukasiewicza, Malinowskiej, 
Związka, Tomaszewskiego, Wzor- 
czykowskiego i Kamienieckiej.

S z t u k a

n a  p r z e d m i e ś c i a c h  'W a t s z a w y .

» Wesele“ Wyspiańskiego — zbiorowa scena z aktu UJ-go. „p.  a . t .“

K to b y  przypuszczał, że w W arszawie istnieje 
tea tr objazdowy?... Jes t nim Stołeczny T eatr P o ­
wszechny. Stołeczny? Dlaczego „stołeczny"? Gdzie 
jest taki tea tr w stolicy? — pyta przeciętny w ar­
szawianin, szukający straw y duchoiwej i wzruszeń 
artystycznych w znanych i uznanych przybytkach 
poświęconych Melpomenie, z dobrze ogrzaną salą, 
sceną obrotową, dywanami, jup iteram i, reflekto­
ram i i co najważniejsze — nazwiskam i głośnych 
aktorów na afiszach.

A szkoda, że W arszawa tak mało, a właściwie 
zupełnie nie interesuje się Stołecznym Teatrem  
Powszechnym i tak go po macoszemu trak tu je . 
Jest to boiwiem tfcatr, z którego może być dum ną 
stolica i k tóry  z pośród wszystkich teatrów , po­
zostających pod egidą TKKT, pierwszy w rzędzie 
zasługuje w całej pełni na zaszczytny ty tu ł Teatru 
Krzewienia K ultu ry  Teatralnej. Krzewi bowiem 
tę ku ltu rę  z pełnem zapału poświęceniem wśród 
najniższych warstw mieszkańców p ery fery j sto­
licy, a coraz (większa popularność i w zrastająca 
frekwencja widzów jest chyba najlepszym  spraw ­
dzianem wielkiej użyteczności i owocnej pracy tej 
instytucji.

Dzisiaj przedstawienie na Żoliborzu, ju tro  na 
Pradze, to znów Wola, Powązki, Mokotów. Taki 
najprawdziwszy w ślwiecie te a tr  objazdowy po 
W arszawie. W w arunkach jeśli nie gorszych, to 
w każdym razie nie ustępujących w niczem tea­
trom objazdowym po najgorszej prow incji. Bez 
stałej siedziby, bez dachu nad głową, próby, gdzie 
popadnie, najczęściej w pokoiku któregoś z a r ty ­
stów; dyrekcja urzęduje, o ile n a tu ra ln ie  dyspo­
nuje wolną chlwilą, w kaw iarni lub na ulicy. No 
i szturm uje i żebrze w zarządzie m iasta o przy­
dzielenie jak ie jś  choćby najskrom niejszej salki, 
k tó ra stanow iłaby pukt oparcia dla aktorskiej 
grom adki.

Jak im  cudem zdołał Stołeczny T eatr Powszech­
ny w tych warunkach osiągnąć tak  wysoki po­
ziom artystyczuy swych widowisk, pozostanie ta ­
jem nicą niespożytej w prost energji i pracowitości 
jego obecnego dyrektora, Eugenjusza Poredy. 
Młody ten i dzielny dyrektor, zarazem reżyser, in- 
scenizator i ak tor iw jednej osobie, po trafi! dobrać 
sobie zespół aktorski, wprawdzie nie o głośnych 
nazwiskach, lecz równy mu zapałem, k tóry  nie dla 
sławy a w imię szczytnych haseł krzew ienia sztuki 
tea tra lnej wśród maluczkich, p racuje pod jego 
kierunkiem  z calem zaparciem. W skład zespołu 
wchodzą pp.:Halina. Bełkowska, Błock Jerzy, Ma- 
r ja  K aniewska, Jan  Koecher, Izabella Kalitowicz, 
K lara M alinowska, Rena Tomaszewska, K aro l To­

maszewski, Antoni Wzorczykowski, A lina Rost- 
kowska, Kazimierz Związek (dekorator), Feliks 
Żukowski, H elena Zelwerowiczówna (reżyserka), 
W ładysław Łukasiewicz i Leopold Skwierczyński, 
kierownik adm inistracyjny.

Niema w tym zespole żadnej k ierarch ji i stop­
ni. Dzisiaj ak tor gra główną rolę lub reżyseruje 
sztukę, a ju tro  statystu je , śpiewa i tańczy, jak  po­
trzeba. Ale trzeba też widzieć, ile hum oru, mło­
dzieńczego tem peram entu i rozmachu m ają np. 
sceny obrzędów wiejskich, pokazane w „Okręż­
nym" Korzeniowskiego lub w „Przekupce w ar­
szawskiej", g ranej przez Stołeczny T eatr Powsze­
chny z okazji Festiw alu sztuki na rynku S tarego 
M iasta. Z jak im  pietyzmem mówiony jest wiersz 
w „Weselu" W yspiańskiego, wystawionem  w 30-tą 
rocznicę śmierci poety. R epertuar jest wogóle s ta ­
rannie i mądrze dobrany do potrzeb publiczności, 
której większość widzi te a tr  po raz pierwszy 
w swem życiu i k tórą trzeba powoli i konsekwent­
nie zdobyiwać dla sztuki. Największem powodze­
niem cieszyło się w obecnym sezonie „Wesele", po­
przedzane objaśniającą prelekcją. W salkach, ob­
liczonych na 200—300 osób siedziało, stało, pchało 
się po pół tysiąca i więcej widzów!

Tej peryfery jnej publiczności, uczęszczającej na 
przedstawienia Stołecznego T eatru  Powszechnego 
możnaby poświęcić specjalny feljeton. M ali skle­
pikarze. s ta re  paniusie, m atki z niemowlętami na 
kolanach, węglarze, robociarze, dzieciarnia. Na ten 
teatr może sobie przecież pozwolić największy bie­
dak, bilety w cenie od 25 do 90 groszy, łącznie 
z szatnią i program em ! W szyscy w patrzeni z na- 
bożeńsdwem w aktorów, łowią każde ich słowo, 
śm ieją się wesoło wraz z nimi, płaczą rzewnemi 
łzami. Głośnem uznaniem  i gromkiemi brawami 
w yrażają swój zachwyt dla sztuki i jej wyko­
nawców.

Stołeczny T eatr Powszechny, prowadzony tak 
iak  obecnie, ma wielką przyszłość przed sobą. Trze- 
baby mu tylko stiworzyć odpowiednie w arunki by ­
tu i pracy. Małe salki szkół powszechnych, w k tó­
rych teatr obecnie gryw a, a nie posiadające nie­
mal zupełnie urządzeń technicznych, stanow ią zbyt 
skromne tło dla tych poważnych celów, jak ie  ma 
przed sobą Stołeczny T eatr Powszechny. Przy 
stale w zrastającej frekwencji widzów w artoby za­
wczasu pomyśleć o Iwybudowaniu na  pejyferjach  
m iasta bodaj najskrom niejszych, ale dość obszer­
nych sal teatralnych , które byłyby goduemi sie­
dzibami tak  ku ltu ralnej i pięknej placówki sztuki, 
jaką jest warszawski Stołeczny T eatr Powszechny.

Z. Ord.

i n



Z POZNAŃSKIEJ OPERY. The Chey Band.

1 m n e s t l E 3
POKARM DLA DZIECI <soiS(U) J

P opularna a trak cy jn a  o rk iestra  „The Okey Band" pod dyrekcją Leona 
M itelsbacha, obecnie (od marca) w w ytw ornej „Sali Malinowej*' w Łodzi, 
cieszy sie wszędzie, gdzie tylko w ystąpi, wielkimi sukcesami. W m aju  
i czerwcu bedzie ten znakom ity zespól koncertować w warszaw skiej, ,A drji“

Wiosenny p®k<aiz mód.

D nia 6 bm. odbył sią w „G ran d  H o te lu "  w K rak o w ie  W iosenny Pokaz Mód, urządzon. 
s ta ra n ie m  ru ch liw ego  T. O. M. P okaz  w ypad! w span ia le  i zg rom adził tłu m n ie  w yborow ą pu 
b liczuość. In te re su ją c e  m odele n a jnow szych  k re a c y j w iosennych  dem o n stro w ały  z w dziękiem  
p an ie , znane dobrze w szerok ich  ko łach  to w arzy sk ich  naszego m ia s ta . W idzim y jo n a  naszet 
ry c in ie . S to ją  (od lew ej) p an ie : Al. Piwrow arczykow a, H am elów na, S ta rk ó w n a , p ro f. Al 
M ysonow a. S iedzą (od lew ej): Z. Z eclien terów na, m gr. Judk iew iezo w a, M. W aniczków na. 
i C iążyńska . Ze w zglądu n a  to, że im p reza  T. O. M. c ieszy ła  sią ogrom nem  pow odzeniem  
a w iele osób m usia ło  z pow odu b ra k u  m ie jsca  odejść od kasy , u d a ły  Pokaz Mód bądzie po 
w lórzony  w n a jb liż sz ą  n iedzielą.

Pam iętam y p. Sławę Bestani, artystkę wileńskiego tea tru  operetko­
wego „Lutnia**, k tó ry  m. in. zjechał swego czasu na gościnne występy do 
K rakow a. Z tego teatru  przeszła później p. Bestani do... opery warszaw ­
skiej, w ystępując w niej z powodzeniem w roku ubiegłym  — a następnie 
zaangażowała arty stkę  dyrekcja opery poznańskiej, gdzie po ki lku m niej­
szych rolach w ystąpiła w tytułow ej ro li Gildy z opery „Rigoletto**. Recenzje, 
jak ie  się po tym  występie pojawiły, świadczą najlepiej o talencie p. Bestani, 
k tóra poza wybitnem i zdolnościami wokalnemi odznacza się jeszcze bardzo 
dobrą aparycją  sceniczną i dram atycznym  talentem . A rtystka  posiada głos 
o wybitnej sile i niezwykle m iłej barwie, a jego pociągająca świeżość i czy­
stość — jak  pisze jeden z recenzentów poznańskich — i szeroka rozpiętość 
skali świadczą dodatnio o technice wokalnej a rtystk i. K ry tyka poznańska 
zgadza się z tem, że p. B estani m a przed sobą przyszłość i może w świecie 
opery wybić się na czołowe stanowisko. Ju ż  teraz można jej zupełnie bez­
piecznie powierzać tytułow e role. Nic wątpim y, że sym patyczna arty stka

weźmie sobie do serca 
życzliwe słowa krytyki 
i będzie tem  intensyw ­
niej pracow ać nad sobą, 
by w jak  najkrótszym  
czasie zdobyć odpowied­
nie dla je j ta len tu  i ma- 
te rja łu  głosowego stano­
wisko. Na zdjęciu p. Be­
stan i ze swym ulubionym 
pieskiem „Puszkiem**.
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W „CZTERY OCZY6 6

Znana w ytw órnia am erykańska „20th C entury-Fox“ zrealizowała wielki film  szpiegowski p. t. „W cztery oczy“ (Lancer Spy). Na zdjęciu naszem 
widzimy sceny tego obrazu. Główne role odtw arza w nim para  świetnych aktorów , a to: kusząco piękna Dolores del Rio. znakom ity nowy ak to r H ol­

lywoodu, George Sanders oraz P e ter Lorre, niezrów nany m istrz maski. Fot. „2oth o e n t u k y  FO X“ .
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P rof. STAN. OSTOJA -  CHROSTO W8KI
CHLUBA POLSKIEJ GRAFIKI

,Ucieczka do Egiptu  
drzew oryt.

djuje, przegląda, ja k ­
by swą biblję —• akw a­
forty  R em brandta — 
uw ażając je za szczy­
towy moment sztuki 
graficznej. — Codzień 
znajduje w nich cieka­
we rozwiązania, upa­
ja jąc  się za każdym 
razem od nowa, ich 
niezrównanym  czarem 
i pięknem.

Zapytuję p. Chro: 
stowskiego, co sądzi 
o współczesnej g ra ­
fice?

— G rafika przeżywa
In icja ł —  drzew oryt. d z iś  s w ó -i renesans -  ‘ M słyszę odpowiedz. —

S taje  się potrzebą za­
równo w książce, jak  w nowem w nętrzu architek- 
tonicznem. Zyskuje coraz to nowe funkcje społe­
czne. Dzieła grafik i tra f ia ją  do setek tysięcy od­
biorców.

A u nas?
W Polsce roz|wija się w ostatnich latach n a jb ar­

dziej drzeworyt. K iedyś dowcipnie zauważył ko­
lego T. Cieślewski jr., iż może dlatego, że Polska 
ma dużo drzewa, że drew niana, że wielu jest cieśli. 
Dość, że ten rodzaj znajduje najw ięcej zwolenni­
ków. Nie wszyscy jednak chcą się zgodzić ze mną 
i korzystać z prasy  mechanicznej, której zawdzię­
czamy bez porów nania lepsze, dokładniejsze rezul­
taty , niż ręcznemu odbijaniu. P rzy stosolwaniu sy­
stemu ojców — pierwsza odbitka nie jest podobna 
do ostatniej ponieważ ta  jest wogóle do niczego! 
Natom iast dzięki usługom prasy rozprowadzającej 
farbę równom iernie, można otrzym ać większą 
ilość odbitek pięknie wykonanych.

— No tak — i wydaje mi się, w trącam  — że nie 
deprecjonuje się zarobków, o ile zam iast kilku dro­
go . sprzedanych drzeworytów, a r ty s ta  sprzeda 
większą ilość, po niższej cenie za sztukę.

Do czego dąży współczesny drzeworyt?
Krocząc szlakami, k tórym i od wieków chadza 

wszelka sztuka, drzeworyt po zachwyconym za­
patrzeniu się w naturę, późniejszem oderwaniu się 
od niej ku abstrakcyjności, lub dekoracyjności — 
zdąża dziś, coraz w yraźniej do klasycyzmu, do 
spokoju i monum entalności form. A dalej. Jeszcze 
niedawno „popełniano** np. wielkie drzew oryty na 
desce od... stołu, gdy tę sam ą treść można z o wiele 
większem powodzeniem wypowiedzieć na małym 
odcinku. Obraz m onum entalny wcale nie jest 
związany z wielkością powierzchni, nie, gdyż dzie­
ło m onum entalne może mieć siłę wyrazu nawet 
w małych rozm iarach.

— Tak — to właśnie P an  celuje |w tych rozkosz­
nych drobiazgach drzeworytniczych, które p rzy­
sparzają  P an u  tyle sławy. To nielada um iejętność 
móc dużo powiedziećć — niewielu słowami; lub... 
niewielu kreskam i! „Małe“ ex-librisy wychodzące 
z pod pańskiego ry lca zachwycają mnie swoją roz­
m aitością, bogactwem inwencji, doskonałością ry ­
sunku — to też cieszę się z w ydania ich !w piękną 
książkę, k tó ra  jest ozdobą każdej bibljoteki, m a­
rzeniem każdego bibljofila...

A na zakończenie h isto ry jka  autentyczna (opo­
wiedziana mi przez współpracowniczkę firm y), 
k tó ra  jest potwierdzeniem tezy, że prawdziwy ta ­
lent zawsze zostanie oceniony.

T rafiły  kiedyś na biurko dyrektora księgarni 
p. A rcta drzeworyty, niepodpisane, p rzedstaw ia­
jące litery. D yrektor rzucił okiem, przyzwyczajo­
ny do oglądania m nóstwa płodów pseudo-rysotwni- 
ków, polecających swe usługi i zdziwiony spo­
strzegł, że to wcale niezłe.

Po chwili zawołał: „Ależ to świetne! Ten czło­
wiek umie rysować litery . Dajcież mi go!“

Co się okazało?
Zupełnie przypadkowo zam iast do innego działu, 

paczka rysunków  tra f iła  na b iąrko  dyrektora.
A utorem  był Stanisłalw Ostoja-Chrostowski.

Mgr. Kr. K ienstl-Kaczyńska.
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Prof. S tanisław  
O stoja-C hrostow ski

S z tu k a ,  ta  wielka, jest wiecznie ak tualna i współ­
czesna, jednakowo zrozum iała dziś i przed wieka­
mi, zarówno dla mędrca, jak  i prostaczka, a w ła­
ściwie... pozostaje zawsze niezgłębiona i nieodga­
dniona...

Tak mówi mi — p. Stanisłalw Ostoja-Chrostow­
ski — świetny g rafik , k tóry  w zeszłym roku na 
jesieni otrzym ał katedrę grafik i artystycznej 
w w arszaw skiej Akadem ji Sztuk Pięknych. K a­
tedrę, szczycącą się dziś w spaniałą tradycją  
dwóch największych grafików  ś. p. Wł. Skoczy­
lasa i L. Wyczółkowskiego, którzy na  niej zasia­
dali, szerząc kult piękna. Wybór, jak i pad! na p. 
Chrostowskiego, posiada całkowite uzasadnienie, 
gdyż p. Chrostotwski mimo młodego wieku jest 
już w ybitnym  grafikiem , k tóry  poza talentem , da­
rem niebios, reprezentuje typ  człowieka pracow i­
tego, o wyrobionej silnej woli — co jes t bardzo 
ważnym czynnikiem zarówno dla arty sty , jak  
i pedagoga.

Stanisław  Ostoja-Chrostowski jest tym szczęśli­
wym a rty s tą  (oby ich było jaknajw ięcej w Polsce), 
k tóry  doczekał się nietylko w k ra ju  zaszczytnego 
i zasłużonego (wyróżnienia, lecz jest jednym  (o ile 
nie jedynym ) otrzym ującym  zamówienia z zagra­
nicy i to z państw a tak ekskluzywnego, jak A 11- 
g lja. W łaśnie niedawno nasz g rafik  ukończył cykl 
ilustracyj do dram atów Szekspira, wywiązując się

KUPON Nr. II upoważniający do 
losowania nagrody

z trudnego zadania doskonale. Chrostowski po­
tra f ił z tematów,, tyle razy przerabianych, wycią­
gnąć nową nutę oryginalności i świeżości, koja­
rząc patos z dynam iką, klasycyzm z duchem współ 
czesnym.

J a k  już wspomnieliśmy, p. Chrostowski je s t a r ­
tystą  bardzo pracowitym , nie tracącym  czasu na 
wielogodzinne „pól czarnej**, celebrowanej ku po­
żytkowi, li tylko właścicieli kaw iarń. Zdołał on od 
v. 1930 — wykonać bliśko 400 prac. (Celem poró­
w nania w arto  wspomnieć, jako lepsze uw ypukle­
nie tego rekordu, że ś. p. Skoczylas pozostawił 
około 200 drzeworytów).

Przykrein następstwem  pracow itości p. C hro­
stowskiego była rzadko spotykana choroba rąk, 
wskutek zbyt wielkiego wysiłku mięśni (gdyż drze- 
worytnictwo wym aga dużej sity  fizycznej). Cho 
roba, k tó ra  długo się ciągnęła, została dopiero w y­
leczona w W iedniu, zapomocą arcynowoczesnej 
metody leczenia krótkiem i i długiem i falam i ra 
djowemi.

Za to miłą nagrodą i dalszym bodźcem, są dla 
naszego a rty sty  — nagrody, które otrzym uje już 
niemal z reguły, na każdej wystawie. Sypią się 
medale złote, srebrne ze (wszystkich części świata. 
U samych początków swej k arje ry  artystycznej p. 
Chrostowski otrzym ał w ciągu jednego roku 27 
nagród! (Średnio rocznie otrzym uje 8).

T jak  to jest miło, przekonać się, że arty sta , 
który osiągnął tak po­
ważne wyniki — pozo­
sta ł człowiekiem skro­
mnym — unikającym , 
jak tylko można, po­
ważnego ty tu łu  profe 
sora, uważającym  się 
za tęgo, k tó ry  jeszcze 
wiele może się nauczyć.

Jakże na tern tle 
w yglądają młodzi s tu ­
denci, którzy na p ier­
wszym roku studjów  
w Akadem ji w łaści­
wie nie m ają  się czego 
uczyć, gdyż i ten i ów 
nic, a nic nie są warci?

P. Chrostowski n a ­
tom iast, codzień stu- E ks-libris  —  drzew oryt.

Eks-libris, d rze­
w oryt.

„ S m (tck“ —  d rze ­
w oryt, ilustracja  
do ks ią żk i M . W ań  
kow icza  pt. „A 'a 
tropach Sm ętka

F0RTANCERKI".

Bette Daois i H um p- 
hrey Bogart w film ie  
pt. „Fortancerki“, na­
kręconym  przez w y ­
tw órnię „W arner Bros“

Z D J Ę C I A  F O T .

Bette Daois w tow arzy­
stw ie sw ych  partnerek  
z film u  pt. „Fortanćer- 
k i“, św ietnego obrazu  

am erykańskiego .

. W A R N E R  B R O  S. "



u ży w a j PALMOLIYE
WS PANI AŁ E  M Y D Ł O  NA O L E J K U  O L I W K O W Y M

C zar Pani nie przeminie tak długo, 

jak długo ciało T w e zachowa  

młodość, świeżość i jędrność!

W szyscy  specjaliści kosmetyczni jed­

nogłośnie stwierdzają: istnieje tylko 

jeden środek „odm ładzający”  — ole­

jek oliwkowy. O dśw ieża on i ożywia  

naskórek. O to dlaczego miliony ko­

biet używają mydła PaImolive. W ie­

dzą. że jest ono wyrabiane na olejku 

oliwkowym  —  najstarszym środku 

upiększającym stworzonym przez N a ­

turę, najlepszym olejku piękności za­

lecanym przez Naukę...

Idż za ich przykładem . U żyw aj mydła 

Palmolive, nie tylko do mycia twarzy, 

lecz i do kąpieli. P o  krótkim czasie 

ciało Tw oje będzie młodzieńczo pięk­

ne! Palm oliye utrzyma T w ą  młodość 

i wiernie strzec będzie świeżości i cza­

ru T w ej cery...

M Y D Ł O
PALMOLIYE

Żadn ych  t ł u s z c z ó w  

zw ierzęcych — żadnych  

sztucznych barwników! 

Jedynie cenne oleje ro­
ślinne sq używane do 

m y d ł a  P a l m o l i y e .

PIELĘGN U JE W ŁOSY JAK MYDŁO PALM OLIYE CERĘS H A M P O O  P A L M O L IY E



NAJPIĘKNIEJSZY
R O M A N S

N ajpiękniejszy rom ans najp ięk­
niejszej p ary  filmowej: Luizy R ai­
ner i W illiam a Powella, to ich ostat­
ni, słynny film  „M askarada'1.

W illiam  Powell g ra  rolę znanego 
m alarza i donżuana, który pod po- 
Iwłoką cynika i zblazowanego bonvi- 
vau ta  ukryw a serce łaknące p raw ­
dziwego, szczerego uczucia.

O taczają go kobiety. Uwodzą go 
same, walcząc wzajemnie o ukocha­
nego mężczyznę.

Zdarza się .jednak kom plikacja. 
Mąż jednej z pań zapytuje go wręcz, 
czy jest jej kochankiem. D la ratow a-

JjUiza Rainer i W illiam  Powoli 
w film ie  p. t. „M askarada"
Fot, .„M ETRO GOLDWYN MAYFKIC

nia honoru kobiety podaje zapyta­
ny fikcyjne nazwisko swej „damy 
serca".

Okazuje się jeduak, że tuka pani 
istnieje naprawdę.

T oto spotykają się: słynny malarz, 
który pośród tysiąca miłostek nie 
znalazł prawdziwej miłości — i L ui­
za Rainer, młoda, ś|wieża i naiwna...

Tak zaczyna się ten piękny rom ans 
filmowy, w którym  ujrzym y obok tej 
wspaniałej pary  artystów  V irginję 
Bruce, Mady C hristians, F ranka 
Morgana, Reginalda Oweiia i in.

S zarada .
(Ułoż. „ R e x “ — K lub Szaradz.  w W arszawie) .

Śnieg p o k ry ł b ie lą  k rakow sk ie  błonie — 
Sześć-raz-wspaktrzeci,  p la n ty  i w ały, 
nad  m iastem  siódm a i p ią ta  płonie, 
a w m ieśc ie  gw arn o , ru ch  n iebyw ały !...

K a rn a w a ł cudne rozsiew a czary  
w pięć-szóstym-trzecim balów , m ask a rad , 
oderw ał ludzi od za jąć  szarych  
i w w ir  ich  rzu c ił nocnych  eskapad ... 

Pó łsześć-w spakczw arty  d odaje  w erw y 
i an im u szu  — k u rzy  z czup ry n y , — 
tęskne zaw odzi saksofon  tre n y , 
ta n g a  h iszp ań sk ie  lub  z A rg en ty n y .

W alczyka tony  tk liw e, urocze 
budzą tęsk n o tą  u n ie jednego  — 
przy  se rcu  serce , rą k a  n a  rączce 
wiodą n ieom al do dwu-siódmego...

Raz b lask u  zorzy k in k ie ty  g asn ą , 
goście w ra c a ją  z p io sn k ą  w eselną...
Dwa!... C icho nocny stró ż  s to jąc  zasnął, 
u k o ły sa n y  nocą bezsenną...

O k ru ch y  g w ia z d ...
Szarada .

(Ułoż. „Tońko“ — K lub Szaradz.  w W arszawie) .
W szedłem  w życie sam o tn y  i szedłem  tak  cicho — 
śladów  n ie  było w idać i n ie  s ły ch ać  kroków  — 
w ino k rw ią  sią m ien iło  w k ry sz ta łach  k ielichów  
i słońce sią dusiło  w bezbarw nym  obłoku.

I  noce raz-dwa-trzecic  g a s iły  zarzew ie 
rozb itych  m eteorów  — n ied o g as łe j zorzy, 
g o rący ch  słów  i s k a rg i w bun tow niczym  śpiew ie, 
co życie czwarte- trzec ie  ch c ia ł przem ocą stw orzyć. 

Idz iem y  w czw arte -p ią te  m roźne i bezw ietrzne, 
by paść u p ięć-pierwszego — zad ław ić  sią szcząściem  — 
by jedenw spak  i wspakpięć,  gd y  d ro g i bezpieczne, 
by w bezsilne j rozpaczy  g ry źć  sk rw aw io n e  pięści. 

R ozejdziem y sią  k iedyś w bolu  i rozpaczy 
i przesz łość n as oddzieli op a lam i m g ław ic  — 
i będziem y w ieść d a le j nasz  żyw ot tu łaczy  
i tą sk n o ta  za szcząściem  w ciąż bądzie n as d ław ić.

I d rug ie ,  co n a s  n iosło  — co nam  było celem, 
co paliło  sią b u n tem  —  co t r zy  k rw i k ip ia ło  — 
było s ta ry c h  porządków  w ieszczym  b urzycie lem  — 
tąpiło  zak łam an ie , bezduszność i m ałość...

WJem, że św ia t n as p o w ita  zdum ionym  okrzyk iem  
i choć m am y im io n a  —  rzu c i w nas im ien iem  —- 
sk ry je  czwór-trzec ie  życie pod nądznym  p łaszczykiem , 
aby  sw ojego życia  nie być w łasn y m  cieniem .

W ciąż będziem y w yław iać  z nocnego pom rocza 
ok ru ch y  gw iazd i popiół n iew y g asły ch  zniczy  — 
i ręk am i d rżącym i na  zam k n ię ty ch  oczach 
m in ione chw ile  szczęścia b ezu s tan n ie  liczyć...

Za ro zw iązan ie  pow yższych dwóch zadań , re d a k c ja  „Sw ia 
to w id a“ p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł. 20.— , d ru g a  zł. 10.— , trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida* .
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  19 m a rc a  

1938 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 8.
SZA R A D A : Na n a r ty  i sanki.

„GROTA J A N O S IK A " .

T r a fn e  r o z w ią z a ­
n ie  z a g a d e k  

z  Nr. 8  n a d e s ła l i :
Z. P ta s /y ń s k a , O św ięcim : Br.

K ow allek , C hełm ża; B ro n isław  
M oraw ski, A le ja  3; S ew eryn  
M ordaw ski, L im anow a; B. Zie­
liń sk i, W arsz aw a; Z y g m u n t 
T ie tz , W arszaw a; Ja n u sz  R o­
m an, W arszaw a; S. M ikow ska,
W arszaw a; F e lik s P e rg a ło w sk i,
W arszaw a; H ip o lit L. P ią tk o w ­
sk i, G d y n ia ; Je rz y  Czechowicz,
G ródek J a g .;  M onika Boniew i- 
czów na, T o ru ń ; H e n ry k a  Z ie­
liń sk a , W arsz aw a ; E u g e n ju sz  
P e try n o w sk i, K u tn o ; B ogum iła 
Lazarew iczów na, P o zn ań ; kpi*, 
zaw . Z ygfryd  Setkow icz, S a ­
no k ; M ery P iw ow arczykow a,
B o ry sław ; F r . P robstow a, B o­
ry s ła w ; B e tty  H erzb erg , B o ry ­
sława M aks L in h a rd t, B o ry ­
sła w ; W iestaw  R ydzew ski, Bo­
rysław*; Józef K reisberg ! B o ry ­
sław ; A dam  P iw ow arczyk , Bo­
ry s ła w ; K aro l Ł ukasiew icz,
B rzeżan y ; W an d a  Ł ukasiew i- 
czowa, B rzeżan y ; Zbigniew  
P ac io rek , Nowy Sącz; Ja d w ig a
Ł isow a, K rak ó w ; N. K azim ierz  K ozłow ski. W arszaw a; 
S tru b e l, W arszaw a; H elena K ubańska, W arszaw a; 
R o s ta fiń sk i, W arszaw a: M ira  Lilpopow*a, W łochy; J a n in a
N ien iew ska, K ro sn o ; W a le r ja  W aśielew ska, C zęstochow a; 
S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; M a rja n  Czopek, 
k jw ;  Zb. K ledecki. P o zn ań ; S te lla  M iko ła jczyk ; 
decki. P o zn ań ; W iesław a P ru sk a  
Lw ów ; Cicha W anda, Cieszyn (zl 
P e k in ; m g r. E. K ochanow ska,

84

sq do usług P an i. Jaden z nich 
u zd ra w ia  naskórek i konserw uje 
go ; drugi o z d a b ia  tw arz Pani 
n ie zró w n a n ą  m atow ą cerą .

C R E N E  S IM O N
CREME SIMON M.A.T.

M a rja
F e lik s

K ra -  
K . Kle-

CJ n iezno; M a rja  D eutsch , 
20.—); K ry s ty n a  Szyców na, 

W arsz aw a; T eofil Sobecki, 
P o zn ań ; M arja  M oszyńska, Lwów; M.. A re n d a rsk a , .fózelów ; 
K aro l H olly . W łocław ek; P io tr  K ow alew ski, O bert.yn; J a n  
T u rek , K rak ó w ; A dam  B ochniak, T a rn o b rzeg ; R om an D ziu­
b iń sk i, W arszaw a; M ichał L eszczyński, T rem bow la; X . X .; 
S te fa n ja  B iliń ska , Lw ów ; J u l ja n  D ąbrow sk i, W a rsz a w a ; H a ­
lina  Chłopek, K ow el; T eresa  S ekulska , T u rz y sk ; K alew icz , 
K ielce; Ja d w ig a  G łow acka, W arszaw a; Jó z e fin a  C elnik ie- 
rów na, W arszaw a; K aro l G łowacz, B ieżanów ; A. M iecz­
kow ski, W ilno ; I re n a  L u ty ń sk a , K rak ó w ; E ry k  U n v e rric h t, 
Bielszo w ice; E d w ard  K u k liń sk i, K rak ó w ; J a n in a  B ric h ta , 
K a łu sz ; W ładysław  C zekajło , Lw ów ; E dm und  W olińsk i, B ę­
dzin ; J a n  S y sak , N ow y Sącz; H a lin a  K raw czy ń sk a , W a r­
szaw a; st. przód. Z ygm un t Łebek, M iechów; M ieczysław  K a ­
ra ś , W yszków ; S te fa n  B ąkow ski, K rak ó w ; F ra n c iszek  
G ruszka, K ozy; M a rja  C haclilow ska, K rak ó w ; H en ry k  M a­
łek, B ieżanów ; M a rja n  Ja g u s iń sk i. K ra k ó w ; W ładysław  
D ybus, K rak ó w ; J a n  S ierocin . L is in iec ; Z o fja  Ja n ik ó w n a , 
S zam otu ły ; S te fa n ja  S z a fra ń sk a , P oznań ; M a rja  M arc in k ie ­
wicz, W łodaw a; W ładysław  T w ard y , W oro ch ta ; W ik to r Wo- 
dzy ń sk i, W ierzb n ik ; por. M a rjan  S e ra fin , Nowy Sącz; W ła­
dysław  B u rta n , Nowy Sącz; J a n  J a n i s z e w s k i ,  Łomża (z ł  10.— ); 
A n n a  U licka , L ub lin ; J u l ja n  L aza r, Łódź; R om an Ł em picki, 
Lw ów ; B ro n is ław a  R a m u łto w a , Jeżów ; S tan is ław  W ierzejsk i, 
R a b k a ; F r . K ocur, C hyb ie ; Ja d w ig a  Z aleska , W arszaw a; 
O leńka, B ia ły s to k ; S t. G rabkow ski, B y strzan o w ice ; W a­
cław  T yb lew sk i, P o zn ań ; S tan . G rabow ski, P łock ; E. K idyba, 
W łodzim ierz ; ppor. F . Z alew ski, G rudziądz; m gr. Józef 
Ozołba, T o ru ń ; Jó z e f R u p p e n th a l; W ito ld  M ajew sk i, W a r­
szaw a; F ra n c iszek  R ab iasz , Ty m ow a; T. C haszczy ńsk i, R op­
czyce; H a lin a  B a rto lew sk a , L u b lin ; K aro l B ab ilon , K atow ice; 
M a rja  P fitz n e r, P o zn ań ; E ugen ju sz  D ow m anow icz, Lwów; 
A. D ylew iez, Łow icz; K az im ierz  K lap u t, W adow ice; K az i­
m ie ra  0  w ie r tn ia k ó w n a , Z akopane; N in a  L azak , K ościerzyna; 
Iz ra e l P om eran z , D rohobycz; K. W ojciechow ski, W ieluń ; W ła­
dysław  O strow ski, Żyw iec; Z ygm unt K orzen iow sk i, Z akopane; 
W an d a  K rzyw onos, W ilno ; T adeusz M eglicz, K rak ó w ; A n n a  
L au reck a , K rak ó w ; J a d w ig a  K w iekow a, D obrzelin ; A lb in  
G rzybek, Szczakow a; M a rja  M aku tow ska, K ołaczkow o; inż. 
Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; S tan is ław  K ozłow ski, S u ­
le jó w ek , H enryk  R óżańsk i, W arsz aw a; por. Zbigniew  S tań - 
czew ski, G ródek J a g .;  B ro n isław a  G łow aczów na, B ieżanów ; 
A n ie la  B u c h c ian k a , Ś ledziejow ice A lic ja  K urkow ska, K ie lce ; 
S tan is ław  W ilczyńsk i, B łonie; Tom aszew ski B ron isław , K o ­
w el; A dam  G łąb, Ja w o rz n o ; S te fa n ja  K n ap iu k , W arsz aw a; 
J .  Sosnow ska, S k arży sk o -K am ien n a ; A nton i K aje tan o w iez , 
Ja h ło n ic a ; H e ljo d o r P io tro w sk i, W arszaw a; O lga K o n d ra tiu k , 
T o ru ń ; W ojciech  H ussarzew sk i, K rzcięc ice ; J a n in a  K ap ła-

nów na, W ysokie; Czesław  B łażejew ski, Z ąbki; M a rja  Łasz­
kowa, R uda Ś ląsk a ; K. W iśniow ski, B uczacz; A nna Pupce, 
K ato w ice ; M ikołaj Ja c e k , O stróg ; Róża P rz y łu sk a , R uskie 
P ia sk i;  J a n  C ybulsk i, D ęb lin ; J a n  Cudny, W ołom in; Z ofja  
B illew iczów na, T o ru ń ; S tach  Z iem ski, L u b lin ; Ig n a c y  W ójcik , 
C zęstochow a; F ra n c isz k a  C hm ielew ska, K am io n k a ; E dm und  
D anysz, W ilno ; A. R ybszlager, B ydgoszcz; M a rja  K iełba- 
sćw na, C zęstochow a; Jó z e f  C rćpel, K raków ; Z ygm unt B la tt, 
Łódź; T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja rem cz e ; E dw ard  K law e, J e d ln ia ;  
B ro n isław a  K uzów na, K rak ó w ; L. R ażniew ski, W arszaw a; 
M a rja  G aw ry leni, B aran o w icze ; „ T a m a ra " ; Czesław Gieczo- 
nis, W ilno; Izydor Głowacz, T oruń  (p ren u m era ta  miesięczna 
„Św ia tow ida"  od 1— 30 IV 1938 r.); Z ofja  N ow ogrodzka, K ra ­
ków ; L u b o m ir S ta f in ia k , B o g u rza ; A. L oeglerow a, Lw ów ; 
K ry s ty n a  Z opothów na, K ra k ó w ; W łodzim ierz M yszka, K ra- 
ków ; W iesław  D m ow ski, W łodzim ierz; M a rja  R zepków na, 
M edenice; I re n a  L ew icka, Lw ów ; ,,N an a“ i „L ogo", Ś n ia ty n ; 
S tan is ław  T ań sk i, K ra śn ik ;  I re n a  Ohrzczoriowiczówna, D ą­
brow a G órn icza; podch . Paw eł B artoszek , K om orow o; S ta n i­
sław  G oliński, K rak ó w ; W anda Sosenkow a, K raków 7; I re n a  
Sokołow ska, ‘R a b k a -Z d ró j; W łodzim ierz B ryćko, W ilanów ; 
A lina  O lb rych tów na, W arszaw a; J a n  K icrep k a , B udzanów ; 
Z bigniew  K orbel, Z akopane; Ja n in a  Szapkow ska, Lwów; 
R. G órniok , P ie k a ry ; Jó z e f  Pukow iec, R a d lin ; T eodor B o ­
rzęcki, Ś w ider; M. R y siń sk l, W arszaw a; Je rz y  B rogow ski, 
K rzyż; E d w ard  S uchorzew ski, W arszaw a; M a rja  M odraw ska, 
O tw ock; J a n in a  M ajew ska, Sosnow iec; H ela Benek, C ieszyn; 
K asyno , K o m arn o ; Z. K o p y s tja ń sk i, Lw ów ; Leon B łachow iak , 
Bydgoszcz; St. K ozłow ski, Z am brów ; Z dzisław  Czech, R óżany- 
s to k ; H a lin a  Laganowrsk a , Ś w ięciańy ; J a d w ig a  C zepielkiew j- 
czów na, W ołom in; T adeusz W aw ro, D ąbrow a G órn icza; K a ­
rol K aczm arczyk , K rak ó w ; H an k a  B ukow ska, Bieżanów7; J a ­
dw ig a  S kop iń sk a , K rak ó w ; m gr. A n to n i H a łg as , N ow y T a rg ; 
K az ia  T ym ków na, Lwów; D a n u ta  K ierszys, L ubliny I re n a  Ku- 
h .szyna, W arsz aw a ; J a n  Gosk, T o ru ń ; J a n in a  R osnerów na, 
Ł ódź; W ład y sław  R u b ień sk i, M yszków ; H a lin a  Je z ie rsk a , 
W arszaw a; M a rja  U k ie lska , W łochy; T eo fila  Ob.,, B rzesce; 
E ug. G roszew iczów na, C iechanów ; E u g en ju sz  D w orsk i, Lw ów ; 
C ezary  W ładysław 7 Z am ińsk i, W arszaw a; W acław  P og o d z iń ­
sk i, W a rsz aw a ; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; S t. L orenz, T o­
ru ń ; K oło Szaradzistów 7 św ie tlicy  im . A dam a M ickiew icza, 
W arszaw a; M. J .  O ranow ska, W arszaw a.

N ag ro d y  o trzy m a li pp .: C icha W anda, C ieszyn, S re b rn a  2, 
(zł 20.—), J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża, Sąd O kręgow y (zł 10.—), 
o raz Izy d o r Głowacz, T o ru ń , M ickiew icza Ł. 5 (p ren u m era ta  
m iesięczna  „Światowida** od 1—30 IV  1938 r.).

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądź przyniesione, re­
dakcja ,,Światowida“ nie odpowiada.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE I W ILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
N um er konta P. K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y Nr. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 mm.) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 min. w  jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  (,,solus“). jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie będa mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane  j a k i  ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej.

R eklam acje w sp raw ie  n ieotrzym ania lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy w n o sić ' niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N D Ą B R O W  S K I.
K ierow nik  lite ra ck i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady G raficzne „ l  K, C,“ pod zarządem  F ranc iszka  Czajki,



WAWEL I JEGO OTOCZENIE.
W ostatnich czasach toczy się w^prasie dyskusja 
na tornad Wawelu i jego o to czer |l. Publicyści są 
zgodni w tom, źe należy zburzyć domy czynszowe, 
zasłaniające widok na Wawel, oraz uporządkować 
wzgórze wawelskie. Zdjęcie nasze przedstawia wi« 
dok Wawelu od ul. Grodzkiej. Na pierwszm planie 
najpiękniejszy klejnot w otoczeniu Wawelut kościół 
św. Idziego, fundacji króla Władysława Hermana 
(XI wiek), w dali fragment zamku wawelskiego.

A g, Fol. „Światowid**


